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P rzedpła tę  i ogłoszenia p rzy jm u ją
W e  L W O W I E :  B ió ro  AdmiBintracji O  a  

f f t t y  A a r u d o w e j  przy uligy Nowej, pjjfl 
iic*b4 ł?9i, Vf K R A K O W IE :  Księgarnia, Aż- 
o/a Czącha W rynku. W  PAkYZU: na caij 

ranejg i  Angiig jedynie p. polkownik Raczlo^ 
«*», rue da pont deLodi N r .  1. W E  W IE D N IE  

W o llie U e , 22; tadziei pp. EaiKn- 
S S  t  ^ f c W a i ^ e i l B  9, W F R A N K F L K  
C IŁ  nad M E N E M 1 i  H A M B U R G U  pp. Hau
8e7iśte& tysrógler^istiH j  ■

OGŁOSZENIA przyjmuj, się zs opłatą ł
■ cn t od miegsca °ty9toici. jedne go wiersza 

drobnym “P ró c i opłaty stemplowj*
SO ont xa każdorazowe umieszczenie. *“

L IS T Y  R E K L A M A C Y JN E  oieopieczeto- 
wane ńie ulegają frankow aniu. F * —

Plany kolejowe w Galicji.
u.

W niosek kilkunastu członków i delegatów  
T ow arzystw a gospodarczego, aby wystosować 
petycję do ministerstwa handlu i Rady państwa 
o poparcie drogi żelaznej przem ysko-husiatyńskiej, 
wyw ołał w łonie delegatów  gorącą rozpraw ę. 
Zdaw ałoby s ję» ż°. ułatwienie komunikacji przez 
pociągnięcie arteryj żelaznych w jakiejkolw iek 
części kraju, tak ubogiego w środki kom unika- 
cyjne, powiupoby wyw ołać w Towarzystwie go- 
spodarezem, stojącem na straty dobrobytu kra jo ­
wego, niepodzielone uznanie i poparcie. W  tar 
kiej sprawie powiunaby zaważyć jedynie myśl 
ekonomiczna, że im więcej dróg kom unikacyjnych, 
iw iatwięjyzy odbyt produktów, tern więcej wzmo­
że się sda  produkcji a tem i?ąmem bogactwu n a \  
rodowe. n c sc m "«

Juko przedstawicielka tej prostej ekonomi­
czno- politycznej zasady w ystąpiła większość ko­
mitetu Tow arzystw a gospodarczego przez sp ra­
wozdawcy dr. Białoskórskiego, który oświad-’ 
ęzy*> iż na tem miejscu, na którem obecnie stoi, 
jako członek W ydziału Towarzystwa gospodar­
czego uje m0£c sję oświadczyć przeciw proje­
ktowi pomnożenia środków komunikacyjnych. Nie 
rzeczą Towarzystwa, lecz innych czynników, 
jak niiniSjerstWa handlu i Rady państwa, zastano­
wić się nad praktycznością, w ykonalnością tego 
projektu pod względem technicznym i nad po- 
płatnoBęją tej  drogi żelaznej, aby przez jej kon- 
cesję i przyjęcie subwencji nie wtłoczyć no­
wy™ na barki kraju ciężarów. T ak  postę­
powały wgzygtkie organa .autonomiczne wszy­
stkich krajów, iż daw ały w yraz ogólnie poczutej 
potrzebie rozszerzenia lub naw iązania w tym 
IiiL owyni kierunku nowych dróg kom unikacyj­
ny™ Takie glosy uwzględniała Rada państwa, 
powołując 9ię w swoich motywach na objawione 
wszechstronnie życzenia ludności. T ak a  uchwała 
Towarzystwa gospodarczego nie przesądza po­
stanowieniu powołanych do tego czynników, jak  
ministerstwo handlu i R ada państwa, iż ze w zglę­
du technicznych trudności lub niewypłacalności 
kolei w wskazanym kierunku trzeba odmówić kou- 
cesji dla podanego projektu. T ak a  uchwała nie 
tihbża bynajmniej powadze Towarzystwa gospo­
darczego, gdyż Towarzystwo nie jest powołane 
do orzekania o narysie, budowie kolei, o techni­
cznych trudnościach, o ruchu towarów, o donio- 
gjości tego ruchu; Towarzystwo nie jest powołane 
występywać z całym  aparatem  technicznym i sta­
tystycznym, tylko objawić swoje zapatryw anie e- 
konomiezne^ że prowadzenie drogi żelaznej od 
przem yśla do Husiatyna, w długości 45 mil, łą ­
czącej bogate w surowe płody produkta Podola 
najkrótszą ]jDją z Zachodem, przecinająoej obwo­
dy przemyski, Sam borski, stryjski, stanisław o­
wski li ezortkowski, przerzynającej ogniska sąlio, 
n^Ry, wosku ziemnego, kali (potażu), fabryki i 
gkłady tytoniu -■w przechodzącej przez Tłumacz, 
pierwszorzędną fabrykę, d a jącą  rokrocznie 800.0QQ 
cetnarów towaru do wywozu i przewozu, mo­
żność zużytkowania odwiecznych lasów Sambor­
skiego, stryjskiego i stanisławowskiego obwodu, 
że prowadzenie takiej kolei jest ekonomiczną por 
trzeba, dla kraju. Tymczasem ks. Adam Sapieha 
zamiast postawić się na stanowisku ekonomicznem 
kraju, zajął miejsce m inisterstwa handlu i Rady 
państwa.

To co m ów ił, byłoby n a  miejscu w R a ­
dzie mimstr6W) ]ub w Radzie państw a, nigdy 
jednak w Towarzystwie gospodarczem. W ytykał 
wymownym głosem brak studjów technicznych i 
dat s ta ty sty czn y ^  __ to, co nie było i nie m ogło 
być przedmiotem rozprawy, przepom niał szano-, 
wny książę genezę koncesji kolei Iwowsko-czernio- 
w if^kiej, a Więc to stadjum, gdzie apara ta  techni 
ozne i daty statystyczne były niezbędną konieczno­
ścią , gdzie chodziło o sam ą koncesję, nie zaś 
o danie opinii ciała autonomicznego o pożyte­
czności otworzenia nowych dróg kom unikacyj­
nych- Ośmielamy się przywołać w pamięć sza­
nownego księcia okoliczności, k tóre tow arzyszyły 
udzieleniu koncesji dla konsorcjum , na którego 
ezele stali książę m arszałek Sapieha, hr. W ło­
d z im ie r Borkowski i Brassey. W motywach 
wniosku rządowego do tej kolei czytam y: ,,Die
Q<fncesBonswer^er wóllen im Besitze der Conceesion sein, 
u m r  sie 0/19 Bauprojekt anfertigen lassen, weil Me 
sieh nicht der Oefahr aussetzen iwoUen, die hiezu erfor- 
derliche Su^me, die Me auf 50,000 /<. veranschlagen, 
Mnzubiitsen. “ (Starający się o przedsiębiorstwo 
chcą być w posiadaniu koncesji, nim jeszcze za­
rządzą ułożenie projektu budowy, gdyż nie chcą 
narazić się niebezpieczeństwo u tra ty  sum y
55.000 złr., do ułożenia takiego projektu budowy 
notrzebuej.) Więc konsorcjum kolei Iwowsko- 
ezerniowieckiej wystąpi*0 przed w ładzą praw oda­
w czą z żądaniem  o udzielenie koncesji a uwolnie­
nie go od przedłożenia technicznego projektu budo­
wy — a kś. A dam Sapieha dom aga się elaboratu 
inżynierów i m aterjału statystycznego tam, gdzie 
nie chodzi o koncesję, leCZ *Y‘kę 0 danie opi­
nii stowarzyszenia gospodarzy, iż droga przemy- 
sko-husiatyńska przyczyni się do podniesienia 
produkcji i wzmoże bogactwo okolic, k tóre prze­
rzynać będzie. Żdawałoby się , iż jedną m iarą
p/Jtrzeba m ierzyć przedsiębiorstwa kolejowe, choć­
by WP, spotk&li^fuy sł§ z imionami zasłużo-

nemi, które przyw ykliśm y od dziesiątka lai wi 
dzieć na czele wszystkich dotychczasowych przed 
siębiorstw kolejowych. J a k  wiadomo, rząd  i R a­
da państwa udzieliły księciu marszałkowi Sapie- 
że i spółce koncesję do budowy kolei lwowsko-, 
czerniowieckiej, chociaż te czynniki prawodawczo 
nję m iały przed sobą projektu budowy-

Godna więc ze wszech m iar uznania gorli 
wość księcia Adama Sapiehy o kieszenie kou- 
trybuentów , k tóra na wszelkie zasługiw ała u- 
względnienie, gdyby był ministrem lub zasiadał 
w Radzie państwa, w tej chwili i wobec zgrom a­
dzenia gospodarzy by ła  przedwczesną. W ierzy­
my też chętnie, iż książę Adam nie jest zasadni­
czym przeciwnikiem tej k o le i, bo kraj go spoty­
kał ząwsze w obozie najlepszych patrjotów, k tó ­
remu nie może być, obojętne podniesienie pom yśl­
ności kraju, choćby nie pod znakiem  jego dostoj­
nego imienia.

Gdy jednak książę Adam Sapieha zwolenui- 
kom projektu popierania tej kolei zarzucał trak to ­
wanie tak  ważnej i doniosłej spraw y drobiazgom

I w ą m iarą fejletonistów ,  aię od rzeczy będzie 
przysłużyć się wszystkim, którzy się krajem  go 
rąco zajmują, a na k tórych czele książę Adam 
Sapieha zawsze przodow ał i przoduje —  p rzy ­
czynkiem dat s ta tystycznych , które w ykażą , iż 
doniosłość tej kolei pod w zględem  ruchu tow a­
rów może się rów nać z pierwszemi kolejami mo­
narchii austrjackiej. — D aty, które poniżej poda­
jem y, są  wyjęte z źródeł urzędowych , z w yka­
zów salin, z bilansu fabryk, z statystycznej pod­
ręcznej książki dla monarchii austrjackiej, i.iZga ' 
licyjskiej podręcznej na r. 1868. (Galiżisckes Pro- 
vinzial-Handbuch fur das Jahr 1868).

T o w ary , które nie podlegają takim  przypa­
dłościom, jak  ziemiopłody, k tóre  sta ły  niejako 
kontyngent do ruchu dostarczają, s ą :  sól, nafta, 
wosk ziemny, kali, drzewo. Z wykazów  urzędo­
wych, k tóre mam y pod ręką , wyjmujemy n a s tę ­
pujące daty :
Saliny*, tą  koleją bezpośrednio przecięte, dostar­

czą rocznie soli w przecięciu , 451.881 cetn. 
Nafta i wosk ziemny . . . 740.000 „

i Kali, w edług ugody między rzą ­
dem a Jego  E kscelencją mini­
strem  hr. Potockim i spó łką 
do eksplotowania tego cennego 
m aterjału zawartej, najmniej . 200.000 „ 

Tytoń z m agazynów Jagieln icy  i 
M anasterzysk . . . .  81.936

Tłum acz . . . , . 857.426 ,.
To czyni razem  ,  2,331.243 cetn. 

Ziemiopłody obwodów, tą  koleją przeciętych 
(obacz Galizisches Provinzial-Handbuch na r. 1868
na stronie 962 i dalsze) dają 5,788.000 mierzye, w 
k tóre nie jest wliczona produkcja ziem niaków, 
buraków, owoców, siana, potrawu,, koniezu, ■sło?* 
my, luu, konopi, chmielu, lu ianege j rzepakow e­
go ołeju. Potrąciw szy na konsumęję k ra jow ą po­
łowę z tej produkeji, pozostaje 2,894.000 mierzyć 
różnego zboża, czyli licząc korzec w przecięciu 
po 100 funtów , okaże się suma 1,447.000 cotrtaj 
rów zboża, do wywozu przeznaczonego W edług 
tychże skazówek urzędowych produkują obwody, 
koleją przem ysko-husiatyńską przeciąć się m ają­
ce, tw ardego i m iękkiego drzew a 648.000*niższo- 
austrjaekieh sągów , a  licząc sąg  w przecięciu po 
20 cetnarów, przedstaw ia się 1,296.000 cetnarów. 
Poszczególnione dotąd tow ary przedstawiają ruch
w cetnarach przeszło 5,000.000. A gdzież jest 
przywóz towarów kolonialnych, różnych fabryka­
tów i wyrobów rękodzielniczych, w ywóz spiry tu­
su, wołów i innych? Sądzim y, że liczba tu w y­
kazana 5,000.000 cetuarów, w ystarczy dla zaspo­
kojenia obawy pesymistów o niewypłatuość wspo­
mnianej kolei. 3jł ,i de 0.;ojNok

" Z wielkim naciskiem podnosił dalej k s ią ­
żę Adam S ap ieh a , że ta  kolej nie jest koleją 
ruchu europejskiego, bo się kończy na  H usiaty- 
nie a nie ma nadziei nawi^zkn z kolejami mo^ 
skiewskiem i. Nie wszystkim kolejom być kolejami 
św ia ta ; skrom niejsza, lecz zato zbawienniejsza i 
pożyteczniejsza dla kraju przypadnie tej kolei ro ­
la być głów ną arterją  najżyzniejszej części k ra ­
ju) linią interesów krajow ych, chociaż nie prze­
staje być przez nawiązek swój z Przem yślem  i 
Stanisławowem koleją świata. W szakże i kolej 
Karola Ludwika kończyła się na L w o w ie , 
brodzka kończy się na Brodach, a połączenie dal 
sze, chofiiaż przewidziane, jest dotąd jeszcze w pro­
jekcie. Lecz chciejnjy wyrzec p ra w d ę , k tó ra  w 
ministerjum wojny najlepszy znajdzie odgłos. Ra . 
dzibyśmy w jak  najdalszą dal odsunąć tę  chwilę, 
w którejby kolej husiatyńska w płynęła w obję­
cia szyn moskiewskich.

Podczas gdy linią brodzką i tarnopolską, 
gdy  się staną koleją ruchu europejskiego, może 
Moskwa rzucić ua kraj swoje dzikie hordy, kolej 
husiatyńska uczyni A ustrję pam ą moskiewskiego 
Podola i U krainy. W ypadki w iszą w powietrzu. 
Dlatego i w interesie linij strategicznych budowa 
tej k o le i, jak  i owej z M unkacza na S try j z po­
łączeniem  z Chodorowem i Tarnopolem , jest rze­
czą nader piekącą. I  dlatego tuszym y j iż ko ­
mitet, m ając n a  teraz polecone poparcie kolei 
przem ysko "husiatyńskiej poważnym głosem zgro­
m adzenia gospodarczego, ja k  najrychlej wywiąże 
się z tego pożytecznego dla k ra ju  zadania , i że 

; to samo uczyni w interesie innych k o le i, śko ró  
go dójdzie żądanie przedsiębiorców.

Jfioasoi fte iw cl^baną 4:'nq(_eVl. .sjons^baa snj

Korespundęncje Gazet) Narodowej
-otj mendoeo na łyd l< M p j ci9bla .iH

, W ie d e ń  d. 30. czerwca.
■A N ą powierzchni cisza polityczna, wewnątrz 

niesmak..ogólny.-,, oto położenie, obecne. O rgan u- 
rzędowy (czy państ\ya ca łeg o , czy Przedlitaw ii, 
niewiadomo), Wiener Ztg.t urozmaicił poniekąd sy- 
tuąęję przez ogłoszenie ustaw  finansowych, i Mię­
dzy temi zajmuje uw agę całej publiczności na j­
bardziej, a  może jedynie, ustawa, która w stylu 
lapidarnym  nakłada na kontrybuentów nowe po­
datki i każe przeciążonym większe jeszcze dźwi­
gać ciężary.

Jezli dziennik m inisterjalny, A. fr. Pm se  sub­
telne robił w swoim czasie rozróżnienie między 
głosującymi w Radzie państw a za, obciążeniem 

upL-ąów 20 a  25 procentam i, i pierwszych brał 
w sw ą opiekę a drugich kwalifikował jako gło­
sujących za bankructw em  państwowem to takiej 
dedukcji nikt nie pojmie, i nie uwierzj ; ale  je- 
źlt się przytoczy nagi fakt, że „za poyifbszeniem  
•iężarów  wotowa|i ci i ci, d ż,ę mięli w Izbie w ię­
kszość głosów za sobą" to każdy zrozum ie, że 
tym członkom Rady państwa ludność zawdzię­
cza taką zmianę w opodatkowaniu, ja k ą  ogła­
sza Gazeta Wiededska. W arto' dta odświeżenia pa- 
mięei i zrektyfikowania istoty rzeczy, pow tórzyć 
imienną listę tak  przeciwników jak  przyjaciół za­
prowadzenia nowych i w iększych podatków  w k ra ­
jach niewęgierskjeb.

Monumentalne uęzc^enie ich papjięci słogzęję 
się im  należy.

" i W  kołach rządow ych spostrzegać się daje 
pewne zaniepokojenie z powodu zwichniętych u- 
kładów  z Czechami, Ludzie w ytraw ni w iedzą z 
doświadczenia lat ubiegłych, że w dzisiejszych 
czasach środki represyjne pomyślnych rezultatów 
nie w ydadzą. Można ną krótki czas złe przykryć 
i pozornie je uśmierzyć, ale niepodobna go w y­
korzenić. /r". cs rw jfso k

O rgaua półurzędowe nie ta ją  się z tem, że 
byłoby im wcale nie na  rękę, gdyby ugoda z 
Czechami choć w głównych tylko zatwsach była 
prżyszłśYitó sku tku , bo to nić podlóga-^ątplitpo- 
ści, że w tedy ątosunek reprezentacji byłby inny 
czy to w sejmie, czy w Radzie państwa ja k  ,dziś. 
Teraz np. ^  imieniu królestw a Czeskiego prze­
mawiali w rajcbsrąeie wiedeńskim sami Niemcy 
czescy, a przecie podług statystyk i B rachellego 
Czechy mają ludności niemieckiej 1,646.000, a  
sławiańskiej 4,046.000, stosunek więc norm alny 
jest mniej więcej taki, jak i był monety konw en­
cyjnej do waluty wiedeńskiej (W ien. W.), — jak 
tu 2 1/ ,  złr. trzeba było na jednego, tak  w Cze­
chach na jednego Niemca przypada 2 1/ ,  Czechów, 
czyli 25 Czechów zasiadać powinno tam , gdzie 
zasiada (0  Niemców.

Nęue fr . Prm e  kazała sobie telegrafow ać 
z P rag i senzacyjne wiadomości spóźnione, k tó ­
re m ają udowadniać, że Nąjj. Pan surow ą.dął ną- 
gaąg przywódzcom partji konserw atyw nej i na 
w et groził, że im, t. j. posiadaczom w iększych  
posiadłości, skutki czeskiej agitacji najbardziej czuć 
sję dadzą!.f T* s* o ;  v v  s in ssu m n  nn er

Ludzie, dobrze poinformowani, którzy się sty­
k a ją  z interesowanem i osobami, utrzym ują, że w 
tem opowiadaniu niema i słów ka prawdy.

Proces skandaliczny austrjackiego oficera, 
hr. Chorińskiego, który się toczył przez k ilka dui 
w Monachium, dostarczył dziennikom tutejszym 
m aterja łu  do zapełniania swych szpalt, a p rzy tem  
dał im sposobność do obrócenia stj-ony ujemnej 
procesu ua korzyść swych abstrakcyjnych pojęć.

U nich i dla nich niem a winy, i niem a in­
nej przyczyny złego, jak  konkordat i wpływ du­
chowieństwa na szkoły i na wychowanie p ry w a­
tne. Nie pytają, gdzie oskarżony a  raczej winor 
w aicą był w ychow any,^czy w akądęm ii wojsko­
wej, czj w kolegium jezuitów, czy m ałym  bę­
dąc częściej odmawiał ró żań ce , czy w ypraw iał 
burdy i t- d., im wszystko jeduo, — nikt nie w i­
nien, tylko księża, i  to k a to liccy ! Tym czasem  
bezstronni Niemcy, czy to sędziowie czy lekarze 
w  Mnicbowie, w ytknęli przyczyny i oznaczyli 
granice złego, patrząc  ̂ n a  rzeczy przedmiotowo. 
Zauważali, ł to słusznie, że ludzie, protegow ani 
u góry, 1 zbliżeni czy to rodem czy koteryjnie 
do kół centralnych rządu (przedtem wszechwła­
dnych), grzeszą łatwiej i częściej, niż inni śm ier­
telnicy, bo bezą na protekcję, wpływ i presję wyż­
szych na małych, i to w każdym  razie, k iedy 
chodzi o skórę sw.oich faworytów

W Radzie gminnej m iasta W iednia m a przyjść 
pod obrady jak iś  wniosek czy rezolucja, wymię 
rzona przeciw alokucji papiezkiej. Można być pe­
wnym, że na krasom ówczych wyścigach nie b ra ­
knie, je s t  tP. bowiem rzecz, modna i bezpieczna, 
procesu i prześladow ań nie będzie, a  popularno­
ści choć trochę nabyć tpożna tanim kosztem-

Ministerjum spraw zagranicznych jeszcze się 
nie zdęęydowało, czy i jak  odpowiedzieć ua tak  
óstra;Li W e .  fca daleko, _(bi> 'pbza r im y  .kościoła)

^ t f c m Ś c u  spodziewają się tu wielkie­
go napływu go§ci z Niemiec. Ma ,być urządzona 
na Wielką skalę uroczystość czyli ż^bawa strze le ­
cka tSehiltzenfidt). Ale dziś już rozstrój w pe. 
wnych kołach przewodnich się uwydatnia. Pę- 
wiem tylko, że urządzających w ystaw ę m ają  w 
podejrzeniu, iż chcą n ad ać1 całej manifestacji "ce­
chę niemiecko-pruską. Jako  antidotum m ają po-

I Svb§ ,30^(iJs^i?łodo. Błułflle e isb jlg sw  v/ «ł

d -;R
służyć goście z południowych Niemiec i  z Ty^oliR 
Później o tern* więcej. i9ie ójtjdo 

-  ^ejiiwoniw Ysbm b 
li d . . B e lg ra d  dnia 26. czerw ca.

(G) Dzisiejsze sądy  w Belgradzie, k tórych 
naocznym byłem świadkien*, podaję do publicznej 
wiadomośoi. Spieszę aię z tem  uwiadomieniem) 
by zapobiedz fałszywym wieściom , których pó 
dziennikach niemieckich mnóstwo< 

ibj Dzisiaj odbyła s ię  ostateczna rozprawa w 
procesie 13 osób), posm akowanych o morderstwo 
księc ia  Michała. Rozprawa toczyła się pod gtn 
łem niebem na podwórzu głównej policjivWidzów 
było, o ile . miejsoe objąć mogło, do 2 Jysięcy. 
N a pierwszych kcżosłaeh siedzieli konzuli francu< 
ski, austrjacki, angielski, włoski, wołoski, mO: 
skiewski, pruski i kiłku ministrów serbskich, r a ­
niony adjutant G araszaniu, a za nimi publiczność 
w ław kaeh i stojąco, na boku 3  sędziów, X>httils 
nich 2 stenografów, a  naprzeciw ko zggom&dzenią 
13 winowajców) okutych w żelanne k a jd a n j sr 
szopie na  małem podwórza, dokoła której stali 
żandarm i. Publiczna rozpraw a przy sądzenią 
zbrodniarzy jest w  Serbii rzeczą w y ją tkow ą ii 
przedsięwzięto lą jedyn ie  na  żądanie naro d u .1-

Rozprawa trw ała  o d  godziny 9 do !12 z rana, 
a po południu od 3 niemal do 7 i godziny.

W inowajcy byli następujący!:. J a k  to w pierw­
szym liście) z Zemunia powiedziałem, najpierw 
czterech m orderców ; 1.) Ł aaarz M a r i e  z, były 
prezydent okręgow y, za zamordowanie żony na 2 U 
lat więzienia osądzony, k tórą  to karę  odsiadyw ał 
w Topszyderze. Kosta R  a  d o w a n o w i o z, m y­
dlarz z Śzabca. Stanoje R o g i c j  zbankrutowany 
kupiec, i Je rzy  R a d o w a n o  w i c  z, były kupiec 
2) Dziewięciu obw inionych. Paw eł R a d o w a n o  
w i c adw okat w Belgradzie, kierow nik spisku. 
Luba R a d  o w  a n o w i c z ,  by ły  adwokat, za, 
fałszowanie weksłów na 7 lat więzienia osądzo­
ny, k tó rą  to karę  odsiadyw ał także w T opszyde­
rze. . Sima N e n a d o w i c z ,  były o fice raustrja- 
cki, krew ny K arageorgiewieisa (spisek u  niego za­
wiązano, zdradziła goi służąca).. B ogoja I w  k o  
w i c z, były  kapitan serbski, Bogosan P e  t r o -  
v i o ,  Tosza A t a o a  s z k  o v i c z , J  e r e m i e  
chłop, Luba T  a d i c, były kasjer okręgow y, i 
Błogoje P  e r t r  o  w iw i , kowal Każibtnue ar nieb 
Paw eł Radowanoiwipź przeznaczył by ł jakąś ro lą .

Po przeezytauiu każdem u z osobna jego p ier­
wotnych zeznań, po zadaniu .niektórych pytań , co 
wszystko kazano powtórzyć i podpisać, odprowa 
dz.ono każdego na jpgo daw ne miejsoe. Najpierw 
przyw ołano m orderców Ich  zeznania hyły do 
siebie bardzo podobne. To* c® jeden wyrzekł, t°  
pow tarzali mniej więcej .i inni. PierWszegoi ytfr*. 
zwano M a r i c z a. nLTen opowiadfty że- ao są ijo g ą  
zabito i zrabowano,, a  raąd  ptaądząjflc g su 4  po­
pełnienie, dej z b ro jn y  otądi ń  go bez żadnych d y
wódhw ng 4at>'więzi,enia6'Ta mesp»»tHedliw?0Ść
vtzni«oiła w  nim a e sn s t^  a  pflniewsć. w j»0k  iiyj 
padpisan.y. pczęz księcia Je c h a ła , w ięć izapwsyw 
siągł jem u hmierfi. % przedsięwzięciem sw ojetti 
inkom u się w  zwieoŁ, 1 liPiedsąC w Topszydeuze 
zaznajom ił się z  Lubą R s d  o w a  n 0 W i t  Z,e nu, 
byłym  adw ukatem , Utópy pałał także n ienaw iścią 
przeciw księciu j  jego rządom . Radpwanowiez 
zwiprzył *|ię z tem Mariczowi i.jotw urcie wy- 
raek ł, że m a zsm iar, księcia M ichąła albo sp rzą ­
tnąć z tego świata, lub też a la Knzę z S erb ii 
wypędzić. Maricz mu na to odpowiedział, 
że zabicie księcia bierze na siebie. 0  tem uw ia­
domił Luba Radowauowicz swego b ra ta  Paw ła, 
jako  kierownika c a ieg ah p isk n . Paw eł nie tyle 
śmierć księcia, ile jego wypędzenie om cejji m a­
jąc, zmienił po tejn uwiadom ienia swój pierwo 
tny plan,, j do zam ordowania księcia skłonnych 
żywiołów szukał i takow e znalazł. Maricz przeto
0 dalszym planie nie wiedział, on osobiście cpeiał 
się zemścić, -j* .dyrektor więzienia* Sw etezar Ne- 
nadoYyicz, kuzyn Simy Nenadowioza, był mu dę 
tego też pomocny (dyrektor jest szwagrem  ks, 
K arageorgew icza). Tym sposobem z  więzienia M a­
ricz się oddalał podług upodobania ,qo zwierzyńca

I (jak w poprzednim liście opisałem), i w ybraw szy 
: miejsce odpowiednie tego czynu, naznaczył dla 

porozumienia 3 drzewa 3 krzyżykam i. W spól­
nie działających wyznaczał Paw eł jtadow ano-1 
wicz, i ten przysłał pi u rew olw er i aąm % mm 
rozmawiał, niby odwrazając brata , i powiedział 
mu, że do tągo przeznaczeni są  dwpj jego  bra- 

ję ia  . Radowanowicze, i  R ogitz ,;
; przedtem byli mm, ale że im się .,ta  hie podobą- 
ło, księcia zam ordow ać, więc wyżwypiicnieh 
ną t°  się zdecydowali. W  krótkości zebr|w sz£ , 
środa d.. ,10. z, m. by ła  na to , przeznaczoną, d  
zamach się udał, ale plan hie. Maricz, Rogjcz ^  
Kosta Radowahowicz byli wyzpapzeni dp- p b ić ia  
księcia, zaś Je rzy  Rądowanowicz był ua tylnej 
straży. Rew olw ery .! noże dosfaf każdy od Tawł% 
Radowanowicza. R osta Radowano>vicz pierwszy 
strzelił, potem kjlaricz. Książe śmiertelnie trafiony 
padł ną kofaną, i zawołał1: Nie dajoie mnie fo 
dziel W tem podbiegł Kosta Radowanowićz z no 
żem, i począł rznąć i siekać księcia. A nna K"u 
stantynow a przybiegłszy na  ratunek, otrzymała 
( i  ty  e t  ano-nderców 4  strza ły , i padła tuż obok 
księcia, fo samo stało, się z adjntantęm. J°*zy 
Radowąńowicz będąc  na tylnej straży, ranił słu­
żącego. ale go źle trafił, i  ten mógł leszcze przez 
gęstwinę drzew umknąć. Paweł Radotfanowicz i  
Simą. Nenadowicz z dalowideu, przypatrywali s}%

1 pie yiflTts wóuoilsd i ttotiło s ą t7 iąweign 910
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temu czynowi z pewnego domu w Topszyderze, 
by dale.1 działać. ' *

Paw eł Radow anow  cz, przywołany, wyznaje, 
źe oddań na już zamyślał zdetronizować księcia 
Michała i on wczystkiem k ie ro w ał; dalej, że miał 
związki z Tryfkowiczem, sekietarzem  ks. Kara- 
georgew icza. w Segedynie miał się widzieć z sy ­
nem  księcia Karageorgewicza, księciem Piotrem , i 
owym sct-retarzem, lecz był przeszkodzony tam 
p rzy jechać; dalej miał jjw iązek z redaktorem  Za­
stawy w Nowymsadzie, Jowcnowiczem, i drngim 
w sp /‘nikiem, Jankow iczem . Pokazano mu listy 
ks. Piotra K arageorgew icza i jego m atki, Persi 
dy, które uznał za prawdziwe Wyznał także, że 
księcia K arageorgew icza tylko dlatego łudzono 
serbską koroną, ażeby pieniędzy od niego o- 
trzy m ać ; co się zaś tyczy rządów  po śmierci ks. 
Michała, byłaby owa partja  pozostawiła to skup- 
czynie, ażby sie wzmocniła partja  repud ikańska , 
by objąć ster rządu. Przyznał też 4o wszystko, co 
drudzy winowajcy wyznawali i co powyżej, jako 
też w poprzednim liście opisałem, bronił jedna­
kowo stale Simy Nonadowicza, że on w tym  kom- 
plocie niewinny, pomimo że ichadzki u "-ego się 
odbyw ały, bo on udziału w nim niem iał. Sprzysię- 
żenie to było rozkrzewione we wszystkich w ar­
stwach tow arzystw a, rojących o wic lko-serbskiem 
państwie i należący ch do Om ładyny. Paweł Rado- 
wanowicz ograniczał się w swojom zeznaniu je­
dynie na  to, co drudzy już odkrył, i co udow o­
dnione było pismami, u n ieg" rnalezionemi; dodał 
naw et, że i urzędnicy policyjni i inni dostojnicy 
byli z nimi w porozumieniu, ale on ich nie wyda, 
jeżeli sam i się nie zdradzą,— dosyć na tych zdra­
dach, które się do tej pory odkryły.

Plan był nie zle skorobmowuńy — po zabi­
ciu ks. M ichała m iał dać Paw eł Radowanowicz, 
prze “ż iża jąc  obok koszar, znak kapii in o H  Mar- 
cajłowićzow , żc książę nieżyje; ten miał z swo­
im oddziałem na fortecę i inne miejsca, uda­
jąc , jakoby  oni — nienależący do spisku — spra­
wcam i zamordowania księcia by li, uderzyć. Ka 
żdy z tych dzńw iec.u miał swoią rolę odegrać, i 
rzecz omal sir nie udała, gdyby nie była przyto­
mność nmysłu i bystrość G araszaninr ia prze-. 
szkodzie. Garaszanin bowiem, będąc w Topszyde- 
rze, usłyszawszy o śmierci księcia i widziawszy P a ­
w ła Radowanowicza bez woźnicy goniącego dr 
m iasia, w okam gnienia przejrzał znaczenie tego, 
za uim się więc udał gdybv  na w y śc ig i; trzy 
razy wyprzedził Radowano wicza a Radowfnowicz 
jego, aż przec:e Garaszanin pierw szy dopęd/ii do 
koszar i tuk zmweezył plan spiskujących. P rze­
znaczeni do dalszego działania nie widząc Marcaj- 
łowicza i jogo oddziała także nic nie przedsię­
wzięli, choć może byliby się do jakiego czynu skło­
nili, gdyby Paw ła Radowanowicza zaraz nie przy- 
aresztow ano,— głow a kierownicza stracona, wszy­
stko zatem  stracone było. s

Dzisiejszy stan pokojowy vr Serbii zr,wdzię­
czyć można jedynie energicznemu postępowaniu 
G "rasz"nina. a  niemniej i ranionej Katarzynie 
która, jak  już opisałem pierwsza wiadomość o 
zabójstwie księciu rozgłosiła.

Wszyscy winowajcy, to co opisałem, mniej 
więcej jedno i lo samo zeznali, nic w  icb zezna­
niach n ie tra  nowego.

Jedno jeszcze co Paw eł Radowanowicz zeznał, 
że brat jego Jerzy , gdy w przeszłym roku książę 
Michał w nwoich dobrach, Jwankówce. na W ę­
grzech przebyw ał, od niego był w ysłany, aby za­
bił księcia, ocz nie znalazłszy dogi dnego miej­
sca, nie spełnił zbrodni, i wrócił na jednym pa­
rowcu z księciem do Belgradu.

T ak  k u ą ż ę  Karagieorgiew icz jak  Omladiua 
czyli russko-wielkoserbskie stowarzyszeniu w tym 
spisku czynny udział mieli, w skutek  tego też do 
wyśledzenia 'ry s ła ł  hr. A ndrassy kom isarza do 
Nowego Sadu, jako  ogniska spiskujących. R eda­
ktor Z istawy, Jowanowicz, chciał jm k n ąć , ale go 
schwytano i osadzono w  Piotrogrodzie (Peterw ar- 
ńein). Pom ału w yjdą niezawodnie tak  jak  dukaty 
K aragieorgiew iczu na jaw i rnbłe moetuewskie, 
przyczyniające się do tej zbrodni-

W Belgradzie spokój, ale ten spokój ,est 
jak duszne powietrzne przed ogrom ną burzą- -Ka­
żdy patrjeta serbski obaw ia się  o dzień następu­
jący , Z obaczym y!
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a i. :<i sim ć jw> śoiwoipiwo.bsfl jjdo f  fiuiób 
B u k a r e s z t  d. 26. czerwca.

(A .L ab .) Otóż już i po odwidzinach napo­
leońskich Dziś o godzinie 3. z ran a  odjechał 
ks. Napoleon do Dziurdżewa, gdzie na franeuzkim 
itatkn imiennym „Le Magiciun** przepraw i się na 

d rug’ Drzeg D unaju doR uszezuka, zkąa osobnym 
pociągiem  w yrusza natychm iast koleją żelazną do 
W arny, a  z tam .ąd  na  w łasnym  statku pod hono­
row ą eskortą francnzkiego i tureckiego okrętu 
wojennego do Konstantynopola. Prawdopodobnie 
więc |Utro z n  na będzie jn t nad Bosforem roza- 
wczora iszy wjazd jego  do Bukaresztu był św ie­
tny. O g o d an ie  3 . popołudniu padły pierwsze 
»ą‘wy arm atnie, oznajmuiące zbliżanie sie ocze­
kiwanego gościa; w krótce nadleciał szwadron u- 
łnnów, poprzedzający powóz książęcy, w który m 
P? prawej stronie księcia K arola siedział książę 
Napoleon. K siążę postarzał się znacznie od cza- 
8U> Jak  go po raz ostatni widzieliśmy, twarz jego 
w yrażała wielki j zniżenie, podniesione strasznym 
upałem dnia tego.

Pierw szą była  tutejsza francuzko-szwajcar- 
skc»-poiska konnia , zgrom adzona pod sztandrrem  
francuzfe 'm poza rogatb ami miasta, k tóra trzykro­
tnym  okrzykiem powitała księcia. Na Filarecie 
zbudowano wielką brpmę tryum falną z herbami 
Francji Rumunii, noszącą u góry napis: ,,W spa­
niałom yślnem u pr^tektoyowi narodu rumuńskiego 
Napoleonowi I I I .“, a--p0 bokach „ O s b  r n e  
1857 i P a r i s  lo 5 6 “ . p ray bram ie w paw pnie 
z zie'eni, ustrojony m r aneu>.kiemi i rumuńskiemi 
chorągw iam i, oczekiwali księcia członkowie mu- 
nieypalnośei. z aąd  zbliżywszy się di powozu, wi- 
tań i przyjmowali go chlubom ■solą.] i drodze od 
bramy aż do pałacu książęcego w yciągnięto szpa­
ler. z wojska, ulice, place i domy usrrojone były w 
chorągwie, dyw any i przeźrocza z napisami na 
cześć Francji i księcia Napoleona, Całe prawie 
miastu wyruszyło na powitanie k s ię c ia , okrzyki 
We ustaw ały, ą  * Qk ,et| j balkonów sypały  się

kw iaty, bukiety i w ień ce , które dwóch pieszych 
zbierało i wrzucało do powozu księcia.

Stronnictwo rządowe m yślało do ostatniej 
chwil', ze mu się ud? uprowadzić ks. Napoleona; 
ten jednakże odwiózłszy księcia K arola do pała­
cu książęcego, powrócił i rozgościł się w hotelu 
Hugiies. o  godz. 6 przyjechał ks. K aro L i zabrał 
go^do siebie na obiad.

Wieczorem oświetlono miasto rzęsiście, a tłu ­
my ludu snuły się j -dnym nieprzerw anym  łańcu­
chem wzdłuż o *cy Mogoszpj. O godzinie 10. prze­
jeżdżali obaj książęta przez miasto, witani wszę- 
a sie hucznerai 7 przeciągłemi okrzykam i, a  po go­
dzinie 11. dopiero rd a ł się książę Napoleon na 
wielce zapewne pożądany spoczynek.

N azrjntrz o wczesnej godzinie rozpoczęły się 
jnż audiencje. Najprzód przedstawiały się rozm a­
ite korporacje miejskie, następnie konsuiowie (z 
w yjątkom  moskiewskiego; i pojedyncze osoby. 
Br. Eder, konsul austriacki, był na osobnem po­
słuchaniu. Najdłużej zatrzym ał książę u siebie 
pana Kostaforu; Rosetti bawii saledwie dwie nnnuty, 
nil co dłużej Bobiak, redaktor Trompety, k tóra  od 
kilku dui wychodzi w języku fruncuzkim (!), roz­
pływ ając się nad Napoleonidami, F ranc ją  i wszy- 
stkiem tern co je j Rumunia zawdzięcza. O godzi­
nie 1. przyjmował książę d d e g a  :ję francusko-pol­
skiej kolonii, a  o godz. 3. pojechał z księciem 
Karolbm zwidzić H asztor C ern ica , położony o 
pół poczty od Bukaresztu. Z w ycieczki tej za 
jechał już wprost do K otroczen, gdzie został na 
obiedzie. Wieczorem iluminowano przepysznie o- 
gród, okalający  zam ek kotroczeńsk., i rozpoczęto 
ognie sztuczno.

W ieczór, tfa który zaproszono około 300 osób, 
trw ał do godziuy 11., przy nadzwyczajnym  współ­
udziale publieznośei, rozłożonej po drodze i są  
siednich wzgórzach. Z konsulów jeden tylko łm 
Offenberg, konsul moskiewski, był nieobecny Ks. 
Napoleon, odprowadzony przez księcia K arola do 
hotelu, ułożył się do spoczynku nie rozbierając 
się w ca le , a po dwóch godzinach snu opuścił 
miasto w karec.- książęce otoczont i eskortą  u- 
łanów i dorobańców

Celu podróży napoleońskiej nie wyjaśniono 
dótąd, pomimo że tak  wiele o niej pisano.'

WoZelkie pozory każą w nosić , że nie jest 
ona bez znaczenia politycznego. Relacje obu k s ią ­
żąt były tu  częste i długie; natom iast ludzie, sto­
jący  obecnie u stera rządu, niem ogą bynajmniej 
poszczycić się względam i księcia Napoleona. Bra- 
Lana powitał on w D żiurdżew ie nader ozięble, tu 
zaś uuikał widocznie w szelkiego dłuższego z uim 
spotkania. D la stronnictwa czerw onego powinno 
to być nauczką, jak  w ypadu cenić sym patje Z a ­
chodu Rosetti zaś i Romanul m ogą obecnie za­
stanowić się nad tem. ażali rzeczyw iście w ręku 
Moskwy spoczywa dziś sztandar sprawiedliwości 
i narodowości.

\ s abo§n ydybs -r- orno-1
-v Ą-     r  1 ’ , ,.Ia  »r J

Czynności zgrom adzenia delegatów T o­
warzystwa kredytowego.

N a wczo-ajszem posiedzeniu — z kolei dzie- 
siątem  — uchwalono na wniosek K o r z e  l i ń ­
s k i e  go , aby podczas posiedzeń Tow arzystw a a- 
gi onom W nego tylko raz na dzień odbywać po- 
liedzem a; a  na wniosek T r e t  e r  a Hilarego, po- 
btanowiono p. W ysłoboekiemu, k tóry  przez długie 
la ta  pełud obowiązki dyrektora zak ładu , a teraz 
jest złożony ciężką słabością , wyznaczyć; pensję 
rocznie 2000 złr.

Z .porządku dziennego referował dale, Kr z e -  
c z u u o w i c z  im -n iem  kom isji statutowej.

Ponieważ dotycb"zasowemi uchwałami parę 
wniosków dyrekcji zostało ju ż  załatw ionych , 
przeto 0'z js tąp io n o  do uchw ały nad resztą wnio­
sków dyrekcji. Zgromadzenia szło przytem  ca ł­
kiem zr propozycjami kom isji. N ad wnioskiem 
dyrekcji I I . , postanawiającym , że zaciągający  
pożyczkę m a prawo do w yboru planu umorzenia 
ze stopą n a  umorzenie '/ , ,  1, 2, 3, 4, lub 5 %  od 
sta rocznie, przeszło do porządku dziennego, dla 
trudności manipulacji.

N astępnie uchwaliło zgrom adzenie nie stano- 
wń- żadnych okresów ani do um orzenia, ani do 
za ją g a n ia  pożyczek W niosek III. lit. e) dy­
rekcji, k tóry o p iew a . „D yrekcja w j powiada listy 
zastawne przy losowaniu, upow ażnioną jest jednak 
użyć aż do połowy funduszu, na umorzenie długu 
przeznaczonego, na zakupno listów zastawnych 
po Iług k u rsu “, p rzy jęła  większość komisji w za­
sadzie i zaproponow ała oddać go do rozbioru o- 
w“j wybrać się mające- komisji osobnej. H u  
b i c k  i wniósł dodatek do t“go : „Nadwyżka li­
stów zastawnych nad sumę kwot na umorzenie 
przeznaczonych, staje się w łasnością funduszu re 
zerw ow ego,“ K r z e c z u n o w i c z  zaś wniósł 
imieniem mniejszości komisji, aby nad wnioskiem 
dy-ekcji przejść zaraz do porządku dziennego.

M szcząła się dłnższa dyskusja nad kw estją 
zniesienia losow ania, a natom iast um arzania li­
ftów za pomocą w tnpna. Z a  Zniesieniem byli 
Huoicki, Zii iióaki, W aeilew ski, przeciwko K rze­
czunowicz, Ujejski, A braht rauwicz, T reter, Dzie- 
duszycki M. i Borkowski Leszek, zgromadzenie 

rz tszło  nad wnioskiem dyrekcji ao porządku 
ziennego.

Dalej uchwaioni pozostać przy dotychczasu 
wej w alucie i brzmieniu efektów, tudzież udzie­
lać pożyczki także poniekąd na drugą hipotekę, 
jeżeli ciężary, przed pożyczką Tow arzystw a k re ­
dytowego pozostające na majętności, tylko łO tą 
część je j wartości wynoszą Z kolei przyjęto 
zm ianę w SS 64 i 65 statutów, upow ażniającą d y ­
rekcję  do każdoezesnego ustanaw iania wysokości 
prowizji zwłoki w m iarę wym ogów targu pienię­
żnego. W zględem zyskownego obracania w szelką 
gotow ką (§. 78 sta t.) postanowiono, aby takow a 
by ła  używ aną przedewszystkiem  na udzielanie 
zaliczek na 'isty  zastaw ne lub na zakupno tych­
że. D y r e k ^ i  je s t  jednak  upoważnioną udzielać 
takich nrzedpłat także na papiery  tutejszokraiow e 
aa  giełdzie wiedeńskiej notowane, niemniej e*hwi- 
I owo lokować nadw yżki w zakładach finansowych 
na bieżący rachunek. W niosek dodatkow y Ma 
rassego, aby gotowiznę tę  używać ta k ie  na za- 
kupnó innych papierów  tutejszokrsjnwych, upadł. 
Argument jego, że dyrekcja i ta k  jnż przekroczy­

ła  w tym  względzie sta tu ta  obowiązujące, gdyż

kom isja rachunkow a znalazła u niej 25.000 złr. 
w takich papierach, okazał się mylnym, ponieważ 
kw ota ta  lokowaną jest w przymusowych poży­
czkach rządowych, na które zakład musia1 sub-7 7 “  * i 1 1skrybow ac.

W niosek V III. dyrekcji, dom agający się przy­
wileju dla Tow arzystw a w zaspakajaniu w ierzy­
telności jego  przy licytacjach i ekstabulacjach, 
ja k o  w kraczający w postanowienia procedury są­
dowej i potrzebujący ustaw y państwowej, ode 
słało zgrom adzenie do kom isji w ybrać się m jjącej.

i  N a tym wniosku skończyła grupa wniosków 
dyrekcji, dążących do zmiany statutów. Uchwa­
lono tedy, polecić dyrekcji, aby się postarała o e- 
w entualne zamieszczenie tych zmian w statutach, 
jeżeli zm irny uzyskają san k c ję .-

Oprócz tego G n i e w o s z  postawił wniosek, 
dodatkowy du s §. 80 i 81, względem bliższego 
określenia sk łada dyrekcji, tydzież wyborów do 
dyrekcji Co do §. 80. odstąpił w skutek  wyja­
śnienia spraw ozdaw cy; co do §. 81. wniósł: „ '^ y -  
bór dyrektorów  i zastępców odbywa się na lat 
6 ; co trzy lata występuje dwóch dyrektorów  i 2 
zastępców, którzy już byli czynnymi. Po upły­
wie pierwszych 3 lat, w piei wszem 6-leeiu roz- 
str z \g a  los, którzy m aią w rstąp ić .“

W niosek ten odesłano do komisji statutowej 
dla rozpoznania.

Nakoniec uchwaliło zgrom adzenie wniosek 
następujący, proponowany przez dyrekcję: „O gól­
ne zgrom adzenie poleca dyrekcji postarać się w 
drodze prawodawczej, aby labnla krajow a zawie­
ra ła  k a tastra ln j w ykaz gruntów , stanowiących 
ciało tabularne, oraz w ykazyw ała każdą w takiej 
własności zajść m ogącą nadal zmianę. 4

Po ukończeniu tego by ła  godz. 3. Z grom a­
dzenie , mocno znużone, niepokoiło s ię ; ktoś 
wniósł zam knięcie posiedzenia. K r z e c z u n o ­
w i c z  prosił jednak, by jeszcze dalej obradować, 
euby przyspieszyło zakuńczenie rozpraw  do jn tia  
Wniosek ten, podany pod głosow anie wśród ak la­
m acji wielkiej, zyskał ogrom ną większość. K rze­
czunowicz uradow any zabierał się do dalszego 
referow auia ; tymczasem około 30 delegatów  ru 
szyło do drzwi, : mimo wszelkich usiłowań przy­
wrócenia k o m p le tu , przewodniczący m usiał zą 
m knąć posiedzenie.

-F:. ( tr io  -pĘ, i  - dni neanlii s'4*]!bS ó3

Czynności ogólnego zgroma-zema 
Towarzystwa gospodarczego,

Na posiedzeniu odbytem wczoraj wieczorem 
siał na  porządku dziennym statut crganiczn* 
szkoły D ublańskiej. W imieniu kom itetu spraw ę 
zdawar o tem dr Feliks S t r z e l e c k i .

P rzy  rozpraw ie ogólnej utw orzyły się trzy 
opinie, ukoło których toczyła się dyskusja. Mia­
nowicie: wniosek D a r o w s k i e g o  Mieczysława, 
aby en bloc przyjąć wniesiuu-r przez kom itet p ro ­
jekt statntu szkoły, wniosek W a s i l e w s k i e g o  
Tadeusza, aby go szczegółowo rozebrać, i w-eszcie 
w imię kom itetu postawiony wniosek ks. S a- 
p i e b y  Adama, aby zgrom adzenie wysadziło z 
łona swego jeszcze jedną kom ikę do zbadania 
elaboratu kom itetow ego, a potem dopiero aby 
samo z najw iększą ścisłością rzecz strutynow ało.

Najgorliwiej i najwym owniej bronił wLiosku 
m  bloc d t r u s i e w i c z ,  zast. dyrek tora  zakładu 
D ublańskiego. Dowodził on, że dotychczasowy 
etatul w cale jest niedostateczny, aby trzym ając się 
jogo, szkoła m ogła zcdow alniająco odpowiedzieć 
swemu ie lo w i. Potrzeba więc koniecznie nowego 
statutu. SzKoła posiada w szelkie, w arunk jak 
najpom yślniejszego rozwoju, dowodzą tego cyfry 
jej etatu: jej utrzym anie kosztuje dotychczas ro­
cznie 8200 złr. a  dochód z opłat uczniów i z go- 

, spodar^w a w zupełności niemal pokryw a ten w y­
datek, tak że Tow arzystw o daje zaledwie parę 
set złr. subwencji rocznej, a gdyby szkoła racjo 
nalmej była urządzona, tu niezawodnie nawet i 
bez t< - subw encji m ogłaby się obejść.

Mówcy, k tórzy  dom agali się rozbioru szcze­
gółowego, W a s i l e w s k i  Tadeusz, S t a r k e I i 
Lr. D z i e d u s z y c k i  M iecz., tem uzasadniali 
swoje żądanie, że przedew szj stkiem potrzeba dać 
silną podstawę całem u planowi przez unorm owa­
nie etatu szkoły Chociaż nad tą  rzeczą praco­
w ano ju ż  od laf kilku, chociaż on przeszedł 
przez k ilkanaście komisy.,, i chociaż w reszcie ko­
mitet teraźniejszy pew nie z najsum ienniejszą tro ­
skliw ością badał tę spraw ę, to przecież sa  w 
projekcie usterki, k tóre  koniecznie w ypada po­
praw ić. I  iak np. S tarkel w ykazał rażącą nie­
zgodność w cyfrach w ykładów  w planie ogoloym 
a  szczegoiowym. Gdyby źaś bez dyskusji przy­
jęto  projekt en bloc, to b łę d y , chociaż naw et mo­
że drukarskie, m usiałyby zostać.

Ks. S a p i e h a :  Nie proszę, ale Lłagaru w 
imieniu kom isji o rozbiór jaknajsciślejszy proje­
ktu, i to po wierzy w sy- tę rzecz przedtem  jeszcze 
komisji specjalnej. Komitet m a przygotow yw ać 
oguluemu zgrom adzeniu m aterjały  do pracy, ale 
nie w yręczać go w działaniu.

Co do etatu, to niech mt będzie dozwolonem 
zrobić uwagę, że nie jesteśm y zgromadzeniem fi 
nansistów, więc powinniśmy raczej ograniczyć si§ 
na dokładnem  rozstrząśnienin desyderatów  m oral­
nych, na których oprzeć się ma istnienie szkoły, a 
nie w daw ać się w cyfry. Zresztą w sprawozdaniu, 
odczytanem dawniej przez p. M arassego, wyszcze- 
góln »ne były dotyczące szkoły dublańskiej P°* 
zycje cyfrowe.

D  a  r  o w s k i M;eozysław broni sy ego wniq 
sku. Komisją był przecież komitet. Komitet ten 
złożony jest z mężów zaufania Toęvarzysfwa) więc 
n ie n b Nży ono sob ie , jeśli wypracowanie komitetu 
przyjmie’ bez rozbioru.

S t a r k e l :  Z przyjem nością konstatuję, że „o 
pozycja14 zgadza ł. j  z komitetem w tej SDrawin. 
Nie chodzi tu o specjaH ow anie sum, ■ le o zasa­
dnicze ich określenie. Jestto  " a d a c J  równie w? 
żne jak  ustanowienie pedagogicznych punktów za­
sadniczych urządzenia szkoły. Ż adną m iarą nie 
można spraw y tej powierzać jeszcze ”az komisji, 
bo rzecz by się znown odw lekła. Projekl należy 
rozebrać specjalnie, ale natychm iast, aby już raz 
przecież rzecz tę  załatw ić.

Popierają  jeszcze Starkle W a s i l e w s k i  
T ad. i D z i e d u s z y c k i  M ieczysław. S t r u -  
s i e w i c z  ponownie pizem aw i" za wnioskiem 
Darow skiego, D r o h o j e w s k i  żąaa  postawienia 
szkoły na stopie odpowiedniej wymaganiom czasu 
bez względu na koszta, a spraw ozdaw ca dr. 
S t r z e l e c k i  najusilniej popiera wniosek Sapiehy 
(komisja) i próbuje naw et m atem atyką dowieść 
potrzeby takiej komisji.
. — Przystąpiono do głosow ania. W niosek przy­
jęcia en bloc odrzucono, upadł także wniosek ko­
mitetu o odesłani'! sprawy do specjalnej komisji, 
i dlatego otworzy] przewodniczący rozpraw ę 
szczegółową.

T y tu ł elaboratu, jako też §§. 1, 2 i 3 przy­
jęto bez rozpraw .

Nad §. 4., gdzie są  wyszczególnione uauki, 
m ające być w ykładanem i w szkole duł iańskiej, 
w yw iązała się dłuższa dyskusja.

S t a r k e l  wykazuje dysproporcję w cyfrach 
w ykładów  niektórych przedmiotów. Odpowiada 
mu S t r u s i e w i c z .  K o r z e l i ń s k i  dom aga 
się większego uwzględnienia w eterynarji, w częm 
popiera go M n i s z e k .

P . d y -ek to ' S t r u s i e w i c Z j  spraw ozdaw ­
ca : przewodniczący pan G r o c h o l s k i  odpo 
w iadają mu, że chociaż w tym S. nie wymieniono 
wyraźnie, że w eterynarja będzie w Dublanach 
w yczerpująco w ykladaua, to działy pomocnicze 
tej nauki są  objęte w innych tytułach nauk, jak 
np. w tytule chów bydła, fizjologia zw ierząt i td.; 
40 wykładów wystarczy, bó i w innych zakładach 
więcej niem a. Trudno także o nauczyciela w ete­
rynarji, k tóryby  był zdolny po polsku w ykładać 
ten przedmiot. Spraw ozdaw ca uwiadomi! zresztą 
zgromadzenie, że pan Grocholski ze szczególną 
troskliw ością pracuje nad urządzeniem we Lwo­
wie specjalnej szkoły w eterynarsk iej.

Na nwagę zasługuje to, co powiedział przy 
tej sposobności p rezes Tow arzystw a, że k r  od 
lat kilkunastu dostarcza stypendjów dla szkoły 
w eterynarskiej we W iednia, a me wykształcono 
tam dotychczas ani jednego  P o laka.

W a s i l e w s k i  Tadeusz upomina się o che 
mię analityczną. T o r o s i e w i c z  żąda, aby w ię­
cej czasu poświęcono budownictwu

Za, lab przeciwko tym poprawkom  przema 
w ia wielu cz^nków , aż wreszcie S t a r k e l  zwró 
cii uw agę ..gromadzsuia, w czem go poparł 
S t r u s i e w i c z ,  że nie można w y n ag aó  abv w 
Dnblanach kształcono specjalnie w tej albo owej 
pomocniczej gałęzi agronomii. Tylko tyle czasu 
można poświecić Fym przedm iotom , ile potrzeba, 
aby  uczeń wyniósł wszechstronne w ykształcenie 
fachowe na gospodarka, bo gdyby zechciano za­
puszczać się w specjalność-, to dla każdego przed 
miotu okazałaby się potrzeba osobnego zakładu 

Zgrom adzenie odrzuca też przy głosowaniu 
wszystkie popraw ki, i § 4. uchw ala wedle sty­
lizacji komitetowej.

W §. 6. powiedziano, że w ykładane w Du 
blanach nauki teoretyczne objaśniane będą prak- 
tycznemi „demonstracjami ‘ e. poln, w  ‘lesie, W 
ogrodach, na folwarku i w laboratorjacb

P. K a m i ń s k i  uznał za stosowne przypo­
mnieć zgrom adzeniu, że byw ały czasy, kiedy za 
demonstracje karano (wesułość), więc nie w ypada 
może umieszczać tego w yrazu w statucie szkoły 
dublańskiej, tem bardziej, że to niepolski wyraz.

D ługo rozprawiano nad tą  „dem onstracją1-, 
jak się wyraził ktoś żartubliwie ; przemawiali pp. 
Vi b r a n o w s k  i, D y l e w s k i ,  S t r z e l e c k i  
i S t a r k e l ,  aż wreszcie zgromadzenie przyehy 
liło się do wniosku ostatniego mówcy i za trzy ­
mało w yraz „demonstracja**, jako najwięcej u tar­
ty i najlepiej rzecz objaśniający.

Przy puukcie H. tego §. zażąda1 p. H u b i ­
c k i  zespecjahzowania, w których latacb m ają się 
uczniuwie prak tyczn ie , a kiedy teoretyczuie ob- 
znajam iać z użyciem narzędzi i macnin rolniczych, 
bo jem u  zdarzyło się widzieć D ublańczyka, któ 
ry  dwa la ta  był w zakładzie, i  nie znał się n% u- 
żyeiu m achin.

K o r z e l i ń s k i  żąda, aby uczniowie ćwiczy - 
Ii się w praktycznem  użyciu na.zędzi rolniczych 
nie jakby  dla zabawki, ale najmniej przez pół 
albo cały tydzień, aby każdy z nich p. trafił p ra­
cować. W podobnym duchu przem awia P i ę t r z y -  
c k i .

S t r u s i e w i c z :  Zaraz w pierwszem pół­
roczu po wstąpieniu do zakładu, obznajamiają si^ 
uczniowie teoretycznie z budową i sposobem u- 
życia machin gospodarczych, a przez cały czas 
dalszego pobytu w zakładz.a ćwiczą się prakty­
cznie w ich użyciu, i to nie jakby  dla zabawki, 
ale przez całe pól dnia, tak  że przy układania 
tego statu tu  w yraźnie zastrzeżono, aby uczniów- 
zbytnio nie natężano pracą w poln, t  cepom i 
t. d., zwłaszcz: że ta  nie jest rzec. tak  nadzwy­
czajnie trudna do pojęcia, aby trzy la ta  m e w y­
starczyło do obzusjomienia się z nią

Z w ra c a ją  się do p. Hubickiego, mówi p. S.: 
Co do w ypa(*kn szczegółow ego, że trafił Rię u- 
czeń. który był 4w a la ta  w zakładzie, a meznał 
się na użyciu machin rolniczych, to m am  za­
szczyt jeszcze raz zwrócić nwagę panów, abyście 
raczyli sądzić o zpkładzie naszym  nie wedle ta-- 
kieb ucznUw, którzy nie dokończyli nauk, ale 
wedle tych którzy m ają świadectwa, że z do­
brym postępem ukończyli wykształceniu w D u­
blanach. uy-.uc. \«t>

Podobnej treści są taaże  przemowy IDiedn- 
szyckiegu Miecz, i sprawozdawcy.

Ustęp III. uchwalono z popraw ką P i e t r z y  c- 
k i e g o ;  włożone Praktyczne p o z n a w a n ie  „ras**.

Przy ustępie IV. pyta W a s i l e w s k i  Tad., 
jak  można poznać jakość roli i nawozow bez 
chemii analitycznej.

S t r u s i e w i c z  mowi, że ile potrzeba chę- 
mii analitycznej, tyle uczą w Duo łanach.

W a s i l e w s k i e g o  poparł S t a r k e l  jako 
ubznajomiony ; nauką chemii. P rzy  głosowaniu 
popraw ka VI a s i l e w s k i e g o ,  sformułowana 
przez S t a r  k 1 a w następujący sposób: P rak ty ­
czne poznawanie „chemicznych i fizykalnych1* 
przymiotów — roli utrzym ?1 się

W ustępie V. zażądi ł S o c h a u i k włożenia 
w yrazu : „podwójna rachunkowość**. Ale że ta  
popraw ka mieści się już  . r stylizacji komitetowej, 
więc odrzucono ją  przy głosowaniu.
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U stpfTl7'* VI{, przyjęto. Do ust. VIII. dołożono: 
^praktyczny kdrs mUfarstw^ i  ciesielki14, Wniósł 
to p- B o  h u an . Ustęp IX . uchwalono bez zmian.

Ustęp X. przyjęto z popraw ką B o b  d a n a ,  
l. j- włożono „chm iel44.

D z i e d u s z y c k i  Mieczysław wnosi, aby  
włożono w y raz : „hodowanie morw44. D y l e w ­
s k i  bardzo przekonywująco dowiódł z prak ty­
cznego dośw iadczenia, że u nas hodownictwo 
morw niem a widoków. Go jv lecie ich urośnie, 
to przez zimę zmarznie. Liczne głosy w zgro­
madzeniu potw ierdzają tę opinię.

Ustępy X I. i X II. przyjęto bez rozpraw.
Do ustępu XIII- dodano na wniosek H( t b i -  

c k  i e g o „n a rzęd z i machin rolniczych.44
§. 7. przyjęto bez zm ian y , poczem zgrom a­

dzenie zam knięto.
Następne jutro w sobotę o godzinie 10. rano. 

Dziś o 5. popołudniu sekcje. Przew odniczący 
szczególniej obliguje członków sekcji adm inistra- 
cyjnej i hodowli bydła, aby zechcieli jak  najli­
czniej zebrać się, bo m ają bardzo ważne spraw y 
do załatw ienia, mianowicie sekcja adm inistra­
cyjna ma rozebrać kwestję urządzenia Izb ro ln i­
czych (pytanie m inisterstw a rolnictwa), a sekcja 
h o dow li bydła kwestję subwencji rządowej ne 
rok 1869, na cele podniesienia chowu bydła.

Przegląd polityczny.
A u s tr ja  i Węgry. Zam ieszczone w Debacie 

oświadczenie dr. Smolki, o którem  wczoraj wspo­
minaliśmy, brzmi dosłownie: „Panie redaktorze! 
po powrocie moim do Lwowa wyczytałem  w nr. 
j.62 dziennika Politik z d. 14. czerwca br. donie­
sienie, jakobym podczas ostatniego pobytu mego 
we Wiedniu niekorzystuie. wyraził się o postępo­
waniu delegacji naszej do Rady państwa. Ponie­
waż całe to doniesienie je s t próżnym wymysłem, 
więc oświadczam, że jest nieprawdziwe.

Lwów d. 26. czerwca 1868.
Dr. Franciszek Smolka.44

Corresp. du Nord-Est donosi w bardzo za­
gadkowy sposób, że rokow ania p. Beusta z przy- 
wódzcami czeskimi są  ściśle połączone z niem ie­
cką spraw ą, i że zdolny dyplomata austrjacki, 
W erner, baw iący w Dreźnie w charakterze po- 
sła, ma przywieść do skutku ugodę, do której 
ja k  się zdaje pierwsza myśl nie wyszła od Au- 
strji.

Dzienniki czeskie nie zaniechały jeszcze b y ­
najmniej polityki straszenia Austrji Moskwą. Po­
litik z d. 1. b. m, przypomina raz jeszcze, iż mo­
skiewski rząd nie jest już  dziś złożony z żyw io­
łów obcych narodowi, ale że jest „narodowo-po- 
stępowym 44. Otoż postęp narodowy moskiewski, 
w edług słusznego w tej mierze zdania organu 
czesk iego , zasadza się na tem, by zwracać jak 
najw iększą uw agę na ludy słowiańskie Austrji i 
Turcji. Po takim  avit au lecteur, przytacza Politik 
a rtyku ł z Gołosu, jako pisma bardzo zbliżonego 
do sfer rządowych w  P e te rsb u rg a  _Gołos dom a­
g a  się przywrócenia tak  zwanego „jeneralnego 
sejm u44 dla krajów korony św. W acława, a Politik 
dodaje, iż tego, czego dziś żąda Gotos, może żą­
dać jutro cała prasa moskiewska,- a pojutrze rząd  
petersburgski. Celem całego tego_ artykułu  jest, 
w skazać czeskiemu narodowi, iż nie jest izolowa­
nym w  Europie, iż znajdzie się potęga, która u- 
pomni się o jego prawa. Politik kończy konklu­
zją, że nadszedł dla rządu wiedeńskiego czas za­
w arcia ugody z Czechami, bo ugoda taka zaw ar­
tą  być może pomyślnie tylko w czasie pokoju, a 
nie wówczas, gdy jnż wybuchnie wojna.

Alokucja papiezka. nie pozostaje bez pewnej 
odpowiedzi. D ziś zawiadam ia Neue fr .  Presse, 
że z W iednia wyjechał kurjer do Rzymu. Wiezie 
on z sobą notę austrjackiego rządu, k tó rą  pełno­
mocnik gabinetu wiedeńskiego, urzędujący przy 
stolicy apostolskiej, wręczy Piusowi IX . Nota ta  
b r. Beusta odnosi się do alokucji papiezkiej. Z a ­
strzegając kategorycznie godność cesarza i w ła­
dz} państwowej, mą ona charak ter interpelacji, i 
w m iarę tego, ja k a  na nią nastąpi odpowiedź, 
zależy także i odpowiedź rządu  austrjackiego na 
papiezką alokucję. Okazuje się z tego doniesie­
nia. że gabinet wiedeński nie chce dorywczą od­
powiedzią na słowa Piusa IX . zryw ać z k u rją  
rzym ską, co rozdrażniając austrjackie duchowień­
stwo, mogłoby je potrąc,ć do zaciętszej jeszcze 
opozycji Baron Beust zapytując w Rzymie, czy 
papież zamierzał ubliżyć godności cesarza i w ła­
dzy państwowej, podaje w ten sposób kurji rzym ­
skiej środek do dyplomatycznego w ycofania się 
z przykrego położenia. Zapew ne kurja rzym ska 
odpow ie, że Ojciec św. nie myślał obrażać ani 
cesarza, ani władzy państwowej, co baron Beust 
przyjąwszy do wiadomości, nie będzie już potrze­
bował odpowiadać urzędownie na alokucję pa­
piezką. Lecz gdyby odpowiedź była jeszcze i 
wtedy konieczną, to zawsze oparta na takiem o- 
świadczeniu stolicy apostolskiej, która nie ubliża 
ani godności c e sa rz a , ani władzy państw ow ej, 
będzie ona pojednawczą a nie groźną. ~

Uwięziono redaktora Zastawy, Jowanowicza, i 
odprowadzono g0 <j0 Piotrow aradyna. Na granicy
od Serbii zaostrzono rewizję paszportów.

Niemcy. Corrtspondance du Nord-Est dowia­
duje się z W iednia, że owa w ielka wrzawa, któ­
r ą  narobiła °rd̂ -  Allg. z,tg. z powodn odbytej 
rewizji w Landeck u jakiegoś niemieckiego poe­
ty, jest niczepa mnem, jak  tylko dyplom atyczną 
sztuczką, m ającą na celu jeszcze większe skom­
promitowanie hr- P*atena, którego proces o zdra­
dę stanu rozpocznie się niezadługo w Berlinie. 
Poeta  ów pisywał wiersze, k tóre poświęcał ró ­
żnym monarchom niemieckim, a między nimi i 
królowi Hannoweru, za co mu tenże przesyłał za 
pośrednictwem hrabiego Platena k ilka  razy zna­
czniejsze datki pieniężne. Poezje te nie zajmowały 
się w cale polityką. Program , znaleziony między 
papieram i poety, który policja pruska chciałaby 
podać za utwór hr. Platena. mógł wyjść z pod 
pióra każdego innego Niem ca, niesprzyjającego 
polityce Bism arka. „W całej tej sprawie, koń­
czy wspomniana korespondencja, zdaje się  być 
tylko to rzeczą najprawdopodobniejszą, że sła ­
w ny dyrektor pruskiej policji, Stieber, znany ze 
zręczności, z jaką wyszukiwał wążne dokumenta

do rozmaitych procesów politycznych, chciał i 
teraz pomnożyć ak ta procesu o „zdradę stanu44 
wytoczonego w Berlinie hr. P latenow i.

Journal de St. Petersbourg kruszy kopię W 
obronie znanej mowy jenera ła  Moltke. „Mowa je ­
nerała, twierdzi organ petersburgskiego gabinetu, 
jest plątonicznem żądaniem  pokoju (?!), gdyżwiel-. 
kiemi zbrojeniami pragnie uniemożliwić wojnę. 
Należałoby sobie życzyć, aby w danym razie 
wszystkie m ocarstw a stara ły  się o rolę, k tórą 
Moltke chciałby wywalczyć dla Niemiec. Będąc 
uzbrojonym i sprzeciwiając się wojnie, nie trze­
ba się obawiać, aby nam ktoś śmiał zarzucać 
tchórzostwo lub małoduszność."

F r a n c ja .  D elam arre pracuje nad etnograficzną 
k artą  k tó rą  chce poprzeć swój wniosek co do k a ­
tedr „literatur słow iańskich.41 Minister oświecenia 
D uruy zgadza się z jego popraw ką.

D owiadujem y się z noty, k tó rą  R ada gm inua 
m iasta P aryża przesłała komisji, że od r. 1853. 
w  Paryżu zdwoiła się liczba mieszkańców. W 
tym  przeciągu czasu zwaloną 20 tysięcy domów, 
a na ich miejsce postawiono 45 tysięcy nowych, 
w s k u te k  tego przybyło 100 tysięcy mieszkań, 
kosztujących mniej jak  500 franków rocznie. W szy­
stko to zawdzięcza miasto drugiemu cesarstwu,

R z y m . Dezercje w armii papiezkiej trw ają 
c iągle. Od 27. czerwca umknęło 42 żołnierzy, 
między którym i dwóch legionistów. Z drugiej je ­
dnak strony rząd Ojca św. stara  się zapełnić luki 
nowymi ochotnikami, przybyw ającym i ze w szy­
stkich części św iata. Ostatniemi czasy pojawiło 
się we wiecznem mieście 42 rekrutów, między 
którym i znajduje się 26 Kandjotów. D ow iaduje­
my się z wojskowego rocznika na rok 1868, że 
w armii papiezkiej znajduje się 704 oficerów. 
Z tych jest 462 W łochów, 129 Francuzów, 59 
Szwajcarów, 19 Niemców, 20 Belgów, 9 H olen­
drów a 4 Anglików. Między nimi jest 8 jene­
rałów i 24 kapelanów .

Obóz, założony na błoniach Hanibalowych. m ię­
dzy Frascati i Rocca di Papa, otworzono dnia 22. 
czerwca. Papież miał odwidzić obóz po św. P io ­
trze. Z Rzymu piszą do Czasu pod d. 24. bm .;

Rozbójnictwo w zm aga się codziennie. W czo­
raj banda złoczyńców zatrzym ała pociąg kolei 
żelaznej pod Marcigliana o polską milę od 
Rzymu. Konduktor stanąć m usiał; ale szczę­
ściem w wagonach znajdowało się kilkunastu 
żnawów, którzy chwyciwszy Iza broń wyskoczyli 
i puścili się w pogoń za bandytam i. Ci zaś nie 
dotrzymawszy placu pierzchnęli w nieładzie i z 
nadzwyczajną szybkością. T ak  tedy same oko­
lice stolicy są  w niebezpieczeństwie, a wiele o- 
sób w Rzymie upatruje w tych w zrastających 
bandach przednią straż garibaldow skiego naja­
zdu, o czem jednak wątpić należy. Pułkow nik 
żuawów Charette, pokłóciwszy się z jenerałem  
Kanclerem, ministrem broni, wyjechał do Francji.

D nia wczorajszego na Corso deputowany 
włoski p. Amabile przejeżdżając tędy spotkał pa- 
piezkiego kapitana Beliotti, którego przed kilko­
ma miesiącami we Florencji napróżuo na poje­
dynek wyzyw ał. Poznawszy go rzucił się nań 
i wszczęła się między oboma bójka, której żan- 
darm erja położyła koniec, aresztując obu. Atoli 
na słowo przecbodzącega tam tędy członka rzym ­
skiego senatu wolno ich puszczono.

Dziś rano Ojciec święty był na uroczystem 
nabożeństwie w kościele św. Jan a  Laterańskiego. 
P iękną wyprawiono mu tam owację. Przez ca łą  
noc dzisiejszą pole, otaczające bazylikę św. Jana , 
pełne było ludu, k tóry  tam  się ściągnął na tak 
zwany w alny szabas czarownic w łoskich, i nąro- 
dowym pbyc?ajem jad ł ślimaki, pił i hulał.

W s c h ó d .  Moskitwt. Wiedomosh p iszą w je ­
dnym z ostatnich n um erów :

„Od czasu zamordowania księcia M ichała w 
wielkiej niepewności znajdują się losy Serbii. 
Wszędzie mówią o rozmaitych pretendentach do 
tronu. A ustrja chciałaby naprzód w ysunąć swe 
powolne narzędzie, syna A leksandra K arageorge- 
wicza, zam ieszkałego w Peszcie. Ma on 25 lat, 
w ychowany w Paryżu, jest tó sobie Napoleonek 
w miniaturze, lecz niestety zabrakło mu zdolno­
ści tej osoby, k tó rą  postanowił naśladow ać. Mło­
da Serbia będzie prawdopodobnie dom agała się 
księcia Czarnogóry, M ikołaja, który jest bardzo 
popularny i liberalny, co łatw o zrozumieć można 
z jego ostatnich re fo rm , dokonanych w nader 
krótkim  przeciągu czasu. Jest jeszcze jeden p re ­
tendent, bratanek księcia Michała, wychow any w 
Paryżn. Ale radykalni chcieliby odrzucić w szy­
stkich tych kandydatów  i wezwać z Wiednia 
Gruicza, byłego m inistra sprawiedliwości i śm ier­
telnego nieprzyjaciela zamordowanego księcia, 
tudzież p. Miletycza, burm istrza z Nowego-Sadu, 
i dawnego redaktora Zastawy, aby za ich pomocą 
ogłosić rzeczypospolitą, któżejby przewodniczył 
jeden z tych dwóch mężów. R adykały  sądzą, 
że działając w ten sposób, m ogliby z łatw ością 
p rzyciągnąć do siebie półtora miliona Serbów  
austrjackich i ^mieszkańców i Pogranicza w ojsko­
wego." j ' i;

B elgradzka Izba handlow a wręczyła nam iest­
nictwu adres, w którym  dziękuje za rozumne za­
chowanie pokoju. L andw era przesłała także 
adres, kończący się temi s ło w y ; „Niech bedą 
przeklęci nietylko ow i, którzy zam ordow ali, fecz 
i ci którzy nie w ołają w raz z nam 1 Niech t y ­
je książę Milan Obrenowicz !" _

Ministrowie rumuńscy m ają być bardzo nie. 
zadowoleni z księcia Napoleona. Przyjm ował ich 
więcej ja k  obojętnie,, p ran ie  zimno. Szczególnie 
uskarża sie na księcia p- Bratiano, który zape­
wne oczekiwał wcale innego przy|ęcia. Miasto 
samo jest także nie bardzo uradowane, gdyż w y­
dawszy na upiększenie ulic y y  falne
10.000 dukatów, nie miało nawet tej Przyjem no­
ści, ażeby widzieć księcia dłużej w swoich mu- 
rach. Po 36godzinnym pobycie w yjechał on do 
Carogrodu. La France zapewuia, an ,̂ ?P0 '  
leon nie przyjął w Konstantynopol ■ lego
pałacu. Mieszka on na pokładzie statku  „Książę 
H ieronim ". Dotychczas odwidził on padyszacha, 
od którego otrzym ał wielki order Medżydy o- 
praw ny w dyam enty — i w ice-króla Egiptu, a u 
siebie przyjm ował Fuada-baszę.

K  r o n i  k  a .

— N a b o żeń stw o  ża ło b n e  za d u szę  ś  |>. Artura 
G rottgera  i p ogrzeb  z w to k  je g o  musiano odłożyć. 
Dnia 30. z. m. telegrafowano z W iednia ze strony kom ­
petentnej, że ciało już w yruszyło ztam tąd ko le ją  do 
k ra ju ; by ła  więc pewność, że obrzęd ostatni będzie mo­
żna odbyć w piątek , t .  j .  dzisiaj. Tymczasem ciało 
przybyło dopiero dzisiaj przed południem , — nabożeń­
stwo zatem  o d b ę d z i e  s i ę  stanowczo j n t r  o w 
s o b o t ę  o godz. 10. rano w kościele 0 0 .  bernardynów .

— Statut Tow arzystw a p rzy jac ió ł ośw iaty w 
Krakow ie, ><* u . "

R o z d z i a ł  p i e r w s z y .
Cel i  zakres działania Towarzystwa.

§• 1. Celem Towarzystw a jest rozszerzanie ośw iaty 
w narodzie. ] r  » -—i—

Podniesienie oświaty w Indzie, je s t szczególnem T o­
w arzystw a zadaniem.

§. 2. Do spełnienia pow yższego celu. Towarzystw o 
używa następujących środków ;

1) W ydaje dzieła i książki w języku polskim , a mia^ 
nowicie

“) dzieła pożyteczne dla oświeceńszej klasy  ludności;
*) książki dla Indu miejskiego i w iejskiego ;
c) książki szkolne dla szkół początkow ych i średnich.
Te dzieła i książki wydawane przez Towarzystw o, 

tyczyć się mogą wszelkich gałęz i lite ra tu ry  i wiedzy. 
Jednak uważając, ja k  ważny wpływ w yw ierają nauki re­
alne na umysłowy i m aterjalny rozw ój społeczności, 
winno Tow arzystw o dać należne m iejsce tym  naukom 
w dziełach przez siebie wydawanych.

2) D zieł i książek wydawanych przez siebie, dostar­
cza Towarzystw o swoim członkom  i uczestnikom  w spo­
sób i w serjach oznaczonych w §§. 10. i 14.; a nadto 
dzieła i książki wydawane przez siebie poza obrębem  
obu seryj, określonych wspomnionemi §§., oraz należą­
ce do tychże seryj rozprzedaje o ile możności najtaniej.

3) Tow arzystw o utrzym yw ać ma nieustanny prze­
gląd całej sprawy oświecenia i przedstaw iać ją  publi­
czności w czasopism ach. W tym  celu wydawać także 
będzie późn ie j, w. razie możności oddzielne czasopismo 
pedagogiczne.

4) D la podtrzym ania i ożywienia ruchu umysłowego 
w kraju, urządza dwa razy  do  roku  w Krakowie, walne 
zebrania czyli konferencje, na których odbywać się m ają 
rozprawy ustne lub czytać pisemne w przedm iotach ty ­
czących się podniesienia ośw iaty w kraju , W tych kon­
ferencjach mają praw o brać udział nietylko członkowie 
Towarzystw a i jego  uczestnicy, ale także goście zapro­
szeni przez zarząd T ow arzystw a.

5) Zakłada biblioteczki w m iarę możności, tam, 
gdzie uzna tego potrzebę, szczególnie przy szkołach po­
czątkowych po  wsiach i m iasteczkach , aby rozbudzić 
chęć do czytania i ośw iecania się, i dać sposobność za -  
doaęuczynienia tej chęci.u in  f #  ’

6) O głasza konkursa ,i w yznaeza nagrody za napi­
sanie w języku polskim dzieł lub rozpraw  w danym 
przedm iocie, ocenia nadesłane dzieła i przynaje ęagrodę 
autorowi, dzieła, k tóre za najlepsze uzna. i l 1

7) U łatwia autorom  ogłaszanie dzieł ich drukiem, 
w razie gdy widzi tego  potrzebę.

8) Rodzaje nagrody osobom odznaczającym  się w 
zawodzie naukow ym , szczczególniej nauczycielom szkół 
początkow ych, celującym w pełnieniu swych obowiązków,

9) Udziela pożyczek m łodzieży niezamożnej, sposó- 
biącej się do specjalnych zawodów, szczególniej do nau­
czycielskiego, a odznaczającej się znąkom item i zdoluo.- 
ściami i pilnością. iM U O Jg  KFOBOIe

Sposób udzielania i zwracania takich pożyczek o- 
znaczą osobne przepisy przez zarząd T ow arzystw a uło­
żone, a zatwierdzone przez jego  ogólne zgrom adzenie-

10) W spierać ma autorów  zasłużonych na polu p i­
śmiennictwa polskiego a, w potrzebie będących , w wy­
jątkow ych zj>4 jazach  nawet wdowy i siero ty  po nich 
pozostałe.

8 . 3. W szystkie czynności, wym ienione w  § .2 .  T o ­
w arzystw o przedsiębierze ,1̂ olejno w m iarę funduszów.

d.‘ ń .y

— K ra k ó w  d. 27. czerwca. W tych dniach, jako  
przy końcu roku szkolnego, m iałem  sposobność być 
naocznym świadkiem egzam inu pryw atnego ucznia z 
klasy Sciej do 4tej, w jednej z trzech szkół ludowych 
(głównych) w K rakow ie. Chłopczyna, niem ający skoń­
czonych ośmiu la t, przybył o godzinie V, na 4tą i był 
męczony aż do */, na 7mą, gdzie m łodzieniec, liczący 
najmniej 18 lub 20 lat, przy egzaminie dojrzałości, wię­
cej nad 2% godziny nie je s t pytanym , zatem bardzo 
zły stosunek egzaminu dziecka Sletniego do egzam inu 
18 lub 201etniego m łodzieńca.

Nauczyciel swego przedm iotu z trzech  pytań  pow i­
nien ocenić wiedzę ucznia, bo dziecko, męczone dwie 
godziny., już nie jest zdolnem do zebrania ujyagi i 
m yśli. .1911

Prócz tego zwrócę tu  jeszcze na to  uwagę, iż uczeń 
ów był ty lko ze swym n auczyc ie lem ; więc po złożeniu 
egzaminu tenże zajrzał do cenzury, aby zdać relację ro ­
dzicom, jak  chłopczyna przez b ieg łych  sędziów został 
oceniony. Gdy przyszedł następnego dnia, doręczając 
taksę, w skazaną przepisam i, i zażądał św iadectwa, w y­
dano mu je  na drugi dzień, lecz no ty  z pojedynczych 
przedmiotów przybra ły  w św iadectw ie inny k s z ta łt ; i 
tak  z „bardzo dobrze* ty lko  „dobrze". T ak ie  p o s t ę p o w a ■ 
nie nie jest w łaściwem .

— N a d e s ła n e . Na zapytau ia  i wzywania, z różnych 
ziem polskich mnie dochodzące, stronnikom obu prze­
ciwnych sobie obozów poruszonej tego  roku nanowo 
przez p. C egielskiego i p . M ałeckiego sprawy o sp iłg ło - 
scs j ,  oświadczam tym czasow o, że ty lko  prace p iln iej­
sze zniewoliły mnie odłożyć na czas krótki w ykazanie, 
iż u m i e j ? f n ° ś ć  tak  fizjologji mowy ludzkiej, ja k  i 
lingw istyczna, już z wyżyn wiedzy europejskiej uchyla 
stanowczo argum entow ania rzeczonych panów, a  rodzi-, 
mość języka ojczystego je s t w zgodzie z n ią  zupełnej.

Kraków dnia 1. lipca 1868.
Henryk Suchecki, 

prof. lingw istyki porów nawczej przy 
wszechnicy Jag ie lońsk ie j.

_  w yszedł nr. 32 Nowiu i zawiera s „Podolanka" 
(dok.) -  „Świat i sumienie" dram. (c. d.) 5  „Rysio 
kocha się" humoreska (dok.) - r  „O wystawie sztuk  pię­
knych w Paryżu*. — „Przegląd pism czasowych* ( Ty­
godnik lwowski, Strtecha, Opiekun polskich dzieci, Chochlik),—  
„Rozmaitości".

Cena roczna 4 złr, 60 cent. Adresować do wydawcyt 
„Kornel P iller, w łaściciel drukarni we Lwowie*.

o 2 i UOiłi- r n t s n  iu

Lw ów  dnia 2. lipca. Z giełdy. Efekta i  monety • 
i 0)6 kalie . K arola Ludw. po 2P9 złr, 14, k .

płacą AI5.50, żadąja  206.50; kolei lwów. czerń, p o .200 
zł. w.*a. w s r e b r . ; Płacą 184.—, żąd. 185.—; banku 
hipot. gal. po 200 złr. z w płat. 40”/ . :  p ła c ą —.—, żąd. 
— - 5  papierni czerlańs. po 200 złr. w. a. bez dywid. 
p .—ż. — złr. L isty  Tow arzystw a kredytowego gal. w 
m -k . bez kup, p łacą 7 7 . 75, żad. 77.65; Tow arzyst. kred. 
galic- w. ». bez kup. p j. 73 .50, żad. 74.— ; banku hipot. 
gali*, bez kup. QPłac .8 8 . 3  żąd. '88.50. Obligi indemn. 
galie, płaca 65.90, żąd. 66.30; pożyczki g ło d .1 * roku 
1866 po 7% pł. 99.7 , ząd. 100.75; pierwszeń. kol. galiC. 
K ar. Lfld. I. emisji płac. źą daj? _  a . 0emi­
sji płacą 88.50, żąd. 89.25; Pjerw saeń. kolei galic. Iwo
wsko-czerniowieękiej i . emisji p}ap 76.25, źkd. 77 . S-B,
pierwszeń. kolei gafie. >wow. czerń. n .  emisji p łacą 
— , żądaja — • Dukat holenderski p łacą  5.43, żąda­
ją 5.47. D ukat cesarski płacą 5.48 żąd. 5 .53; napo- 
leondor pła. 9.21, żądają rI? ,1 srebrny  m oskie­
wski płacą 1.76, żaaaja 1.80; ruDei pap ierow y m osk. 
p łacą 1.55*/,, żądają'l.563/ , ;  pruskie bilety kasow e p ła  „  
1.70, żąd. 1.71*/,; półiinperjał moskiewski p ł. 9.4 5 , ża(f, 
9.48: srebro p ł. 112.50, żąd , 113.oO.

Sprzedano: Para  riepaku-1 lniauki korzec 150 fntw 
netto po 12.50 za parę (do lO. eferpB*3); hreczka ko rzec  
140 fnt. netto  5.30 ('bez akcyzy). 

kim a iok I   t  r\
-

Ostątjjie wiadomości.
Volks/reund doniósł ■ był, że kurja rzymska obce 

odwołać swego nuncjusza z ^Wiednia , ale że br. 
M eysenbug z polecenia swego gabinetu robir s ta ­
rania , aby uchylić taki wypadek. Debatte od­
powiada na tp pólurzędownie, żo-gdy kurj<« n y n i­
ska  groziła odwołaniem nuncjusza zuraz V$ą- 
padnięciu uchwały, dotyczącej nstaw antikonkp?- 
datowych w legislatyw ie austrjackiej, polecono 
w praw dzie hr. Crivellemu, aby starał się niedopu- 
śeić do tego, a le  jeśli teraz kurja rzym ska chce 
zerwanie stosunków dyplomatycznych, d łh£ 
jeszcze do znanej. alokucji papieżą, to X!*.. k-1 r z%(I 
wcale nie myśli jej w tem przeszkadzać

Rada gm inna miasta W iednia przyjęła pra­
wie jednogłośnie wniopek naglący  tej treści: 
„Rada gminna protestuje jak  najuroczyściej’prze­
ciw obrażającym  wyrażeniom alokucji papiezkiej. 
Rząd posiada najzupełniejsze zaufanie Rady gmin­
nej. Alokucja papiezka je s t nieuprawnionem wmie­
szaniem się obcem w prawodawstwo monarchii. 
R ada gm inna oczekuje z pewnością, że rząd ode­
prze tę napaść z nieodząwną energią." j i n  „b 

Król W ilhelm pruski udaje  jsię w  przyszłym 
tygodniu do Ems. Północno -niem iećka Rada 
/związkowa ma być zam kniętą ju tro , la cłowa 
Rada związkowa w przyszłym tygodniu^

W  rozprawach fiuansowypb Cjiała 'jiraw oda- 
wezego dnia 1. bm. zabrał glos p. Thiers, i roz­
bierał położenie finansowe i wpływ polityki na 
takowe. Zdaniem  jego, należy uchwalić budżet 
wojenny, nie dlatego, aby występować ż  in te r­
wencją, lecz aby pokazać N iem com ,iż F ran c ja  nie 
śeierpi nowych uzurpatorów. Budżet jest tak  smii- 
tny®; gdyż mieści w sobie całą politykę. Nie 
komisja budżetowa może tu poradzić, lecz kom i­
sja adresowa, k tóra  corocznie prawdy mówi mo­
narsze. . Lim

W  kołach rządu francuzkiego obaw iają się, aby  
rozpraw y budżetowe nie miały  ja kich ‘.złycb n a ­
stępstw .

Nowa Presse dowiaduje się  pryw atnie z PA- 
ryża, że cesarz Napolęon m yślj ztribjćj wyąieczkę 
do Algerji. 1

Monitor wieczorny w spom inając 0 Serbił, mówi: 
„W szystkie rządy  bież wyjątku przyznały zgodnie, 
że należy przeszkodzić rw llife r . ag ita to ra  riąd 
D unajem , któreby mogły chociaż najmniejsze 
w yw ołać poróżnienie w sposobie zapatryw ania się 
m ocarstw ."

W ciągnieniu losów kredytow ych głów na-sty- 
g rana padła na  serję 2734 nr. 47 ,— ser. 3906 c r . 
19 w ygrała 40.000 złr.. ser. 1596 nr. 97 w ygr.
20.000 złr.. ser. 2129 nr. 9 i ser. 4027 nr. 50 
po 5000 złr. Inne serje w ylosow ane s ą i  760, 
3459- 3222, 3429, 2825, 846, 824, 8016 i  3470.’ • u  • n * /, » ,yi nk
e s s s s e B S S s e s s B e s s e ^ s ^ e F f ^ ^ s ^ ^

Telegramy „Gazety Narodowej/*
W iedeń dn ia  3. lipca  D zisiejw a 

urzędowa W iener Ztg. ogłasza Ustawę o spad- 
kobierstw ie w łościańskiem , rozporządzenie w y ­
konawcze w. sp raw ach‘'m ałżeńskich, ^  rozporzą­
dzenie , ograniczające zakaz dawania przedsta­
wień teatralnych na pięć dni w ęokUj t. j. trzy 
ostatnie dni W ielkiego tygodnia, dzień B ołcgo 
Ciała i dzień 24. grudnia (wilię B olego ; na­
rodzenia.)

B elgrad  dnia 2 lipca Śkupczyna 
ogłosiła Milana Obrenowicza IV. księciem  Ser- 
bii, eo lud przyjął z uniesieniem. Do rejencji 
wybrała śkupczyna ministra wojny Blaznawaca, 
byłego m inistra spraw zagranicznych Risticza i 
senatora  Gawriłowicza. —  Książe Milan przy­
był do skupczyny i miał mowę, poczem  odbył 
obchód po mieście i odebrał przysięgę w ojska. 
Ju tro  pomazanie, yg jshypdp

K u r s ą  z dma 2. iipca 1868, ..godzina 12.
i - mm< 30  popołudniu. i

W ied eń . Pożyczka bezpodatkowa 59.3o. Ak«je
^ ar,? t  naoW ,( “ez dyw id.) 207.25. Kolej Biedmlo- 

kacT n £ olei półndhloWa 180,40. Kolej pań­
stwowa 256.30. Kolej lwowsko - czerniowiecka 184.f5. 
Kolej Północna 1 7 9 . - .  Kolej Radolfa I. emisji lo9 .f5 .

f Igo olfa H. emisji 142.60.1 Kolej Franciszka Jó- 
z —• G alicyjskie obligacje indemnizaCyjne 65.ŚO.
o onw r ‘ — • L osy 1864 r. 87.40. Napoleondor
9 .2 0 / lt P m sk i kurant 1.701/ , .  L osy kredytow e — 
Usposobienie sta łe . ? Jm :>

-K. u r  s a z dnia 2 . ..Jipca 1 8 6 8 , godzina
min. 3 5  popołudniu,

W iedeń. Pożyczka bezpodatkowa 59.30. Akcje 
kredytow e 195.10. A kcje K arola L u d w i k a  (bez dywi­
dendy) 207.10. Kolej południowa 180.90. K o le j, pań­
stwowa 257.30. L osy 1860 r. 87.30. Karola L uaw ina 
obligi pierwszeństwa U. emisji 8 8 .5 0 . J^wowsko-cze ło ­
wieckie ubligi pierwszeństwa 76.75. Napoleondor 9.18. 
Spirytus —. Usposobienie stałe.

P aryż. R enta i}’/  70.75.
W rocław . Pszenica 112. Zyto 66. 'jw ies 40 ,T U e-

pak zimowy 170. . , _ . . . .  ,
B erlin . Moskiewskie banknoty 86%  A kćję k re ­

dytowe -=T~ Galicyjska kolej 9 0 Kolej  państwowa 
151*/,• Wiedeń 871/ , .  Usposobienie bardzo sta łe . P sze­
nica —. żyto 55*/,. Owies 31%.

a t A l f n  V lft i f  a wtts e 1 i ł  1 * '
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: jpRQBt '» m -is '?  .n*i?Do. \  4to<jtl ,S  fiinb  
f i i i . a n o w u y c h  K o le g ó w  P i« « C s u w  
Bad pow iatow ych, zgrom adzonych obecnie 

We Lw ow ie.
Z\ ażywszy, te  „zajem ne porozumień*'!' 

eo do jednolitego postępow ania w m nogich 
sp raw łcn  Rad pow is>.tow}ch, a , azem i io  
no wniosków do W ysokiego *ejmu podać 
się  mających, byłoby bardzo k c z y rm e m , 
a ie nie <atwu nadarzy sie po nb n o lć , 
któraby ty ła  prezesów zgrom adziła do Lw o- 
v a . ,> i  to Jię obecnie sta iu  p rzy  zjozdzie 
deleastba  Tow arzystw  kredytow ego i go- 
upod irsk iego  — poddajemy ubecne wezwa­
nie pod zdanie Szanownych ko iegćw . J e ­
żeli uznacie włsAciwen., raczy libyście  się 
zgrom adzi.1 k tó rego  dnia w widnych go 
dżinach _d posieuzeń obydwóch zgron_a- 
J z e i .— dzień, miejsce i czas pozwoliMbyś- 
my sobie podać do riadomoóoi ogłosze­
niem  przez dzienniki. ‘ ’z07 1—1

Walerian Podlewski, 
prezes Rady Czortsowskiej* 

Maciej hunaszwski, 
przei dn. Raay iśałuek iej. 

F. Jawornicki, 
Weissmann.

r o p

©orfo bj

Apolinary H u p a ffl  
Prezes Rady D olińskiej. 

Lippom arn ,
w iceprezes Chrzanowski.

,.0l3

*>wieżo w yszed’ czasopism a dam skiego w 
języku niem ieckim , p . t.

'  Nr. 1 9 .

Cena kw artalna w miejscu 32 cni. w. a.,
z przesy łkę pocztow ? złr. 1 w. a
2i t rm ńnmerKsii otw iera się now y abo 

nąinent na to  n s jts  iszo czasopismo dla Jam . 
Prenum erow ać można we w szystkie księ­
garniach, a 22JC 1—1
\Vd Lwowie u J MlLIKUWSKIEGO.

Do sprzedania z wolnej rę k i:

F E D C Z A T ,
to ly .aik , położony oook wsi „Dóbóg* w po­
w iecie lilreck iia , ooejm ujęoy ogólnej prze- 
a tr z e u  około 100 m orgów  — w tern roli 
ornej 70 m orgów , lęk 8 m , reszta  zarosłe 
bukuwe, mogące dostarczyć opału i o g ro ­
dzenia.

Budynków Hoże dosta teczna  w stanie 
dobrym  i poa e v  m, m ianow icie; pichrz, 
.dwie stajnie i stodoła. 2208 1—3
k 'j B liższi ir iad o m ;s i za listam i opłacu 
nem i. pod a u re s ą : „M ed ard  K o z a c z y ń sk i 
w  K ra s ic z y n ie , puczta  P rz e m y ś l.*

Obwieszczenie.
W  celu w ydzierżaw ienia oberży w ryn­

ka m iasteczka w Rudkach (2 mile od sta- 
eji kole , o ls ej w G rodku poioż mej) poszu­
kuje e ię przeasięb iorey , k tó ry  by ,.’ewnę- 
rrzne u{ ii ządk >v nie tj. iprawienie mebli, 
pościeli i innych do porządnego prow adze­
nia trak tje rn i i domu z* ezunego potrze 

dbnych naczyń i rekw izytów  swoim ko­
sztem  upędz ć by ł w stan ie .

Dzic ża ira  rozpoczyna sie najpóźniej 
u i l .  sierpnia 1868 d 1 do i  la t, dlatego 
zechcą pp. chęć w ydzierżaw ienia mający 
zg łosić  sii, iistt w nie lub osobiście do A d­
m in istrac ji dóbr R ndek. 2205 1—3

Zakład i produkcja nasion
J. BUL3IEWICZA

w
,aiab
f r ~ ~

J E B  o  e  l a  m . jJL
zaleca nasienie

r z e p y  p a s t e w n e j
żcierniankl < S tuppelrubensaam eu) Lwai
poliikiej m iary |  o 1 złr. w. a.

?
K w arta 

2178 i -  lb

JH jW onigpiap Czapki za 220 zlr., Si.rei- 
chi ra  za 380 ;łr., w ó ze t w ęgierski 

aa k  z l r . , do sp rz-dan ia  n r  Łyczakow ie,Ir. 199%. Tumie różne pomieszk*ni.. na. la-
_ iOu — — : ~ ---------!— : -  ------- e t  :

K ursie fortepianow ym  lir . 77 ta.

lub -ocznie do w ynajęcia a  nawet i ea-(

io m o ić
ł f i y  K rakow skiej ulicy, ud &odzl*$. tszej 
d > 8ciej, -  W lym K ursie, jak  zw ykle z 
dniem l c>. lipca  ] 5.' październ ika, 15. s ty ­
cznia i i5 , kw ietnia prócz zwyczajuycL 
lok -yj i ortepianowych iowtai a t ię  fcrzy- 
s ie » i , in n y  kora tłem  intarny, codzień ' jo*  
.n a  godzina d»a p a n .en e i, osobna dla chłup 
ców, a w tych  lekcjach p o d a tk o w y ch  ob 
«tn»jomi się u jzeń  z najgruutow niejazem i 
zas d a  ni doskonałej g ry  na fortepian.e, >- 
raz  ochron* się od ignorantyzm a we wzgli - 

zić m a z y k a ^ y a , tak  pozew* żnie przez mnó­
stw o dam roznoszom go k tó ry ' zabiwszy 
czas taient, słuch, zyni ucznia raz aa za­
wsze niezdolnym- do jakiegokolw iek po-- 
stępa  w jonzyce. — P raedp ła ia  miesięczna 
w ynos, i  z lr. w. a,, trzym iesięczna tylko 
10 złr. — Na lekcje pryw atne po domach 
zamów iepja przyjm uje ** , niżej podpisany, 
jako  też  syn teęoż . D odatkow o zw rapa się 
Lwagę, ii  w tym  K ursie w yprzedają się for­
tep iany  aow e i p rzegran" użej cen fabry­
cznych; W a le r .  B o g a c k i, a rty sta  muzyczny,
hyly cilowek Pary a kiego kouserwatorjum. 2206 1—1

sU & rr

Renomowana aubtrjaoM  fabryka
niopnemakalnego obuwia sukiennego 

A, RnT HSTERH w Wiedniu.
d a b ^ b a r g ^ r ia s o e  N r. I.

Poleca sffG nader icmlenDie i eTeeascko wykonywane 
obowie s kór zane ,  p ł ó c l e i . no, p r h n e f o W e ,  su-  
r.i M ** k . ■ d a m a k i e  i U l a  dzi e  ci po na­
stępujących nukich  cenach: '  , , / T

P< buciki m ęzkie iszijflety):
Oielęce i kozłowo od złr. 50 u . zh . .  50 

. . wykladiiui ircha, euzicA am i. na
pbryczkjch luh  ■..■ubach od złr. s.50 do zlr. 9.

Laaicrowane z rosyjskiego v  yrobu, gładkie lub okla 
dane od zlr. o du 8. D '  -  ”  -

L ak iert irane gładkie zir  a du fl.su. skóra okładane 
iłr .  6 0o .Ir, ,. Jl i '1 prz-n. ikaii ,  o riO cl. wrzyj 

T* Dla cierpiących na nogi; .  c i e l ę c e  j L o r k i  
1 ę k k i' e zfr. 5.50 do złr. 7.

Nakładę rr. księgarni Tendlera i Spółki 
yve Wiedniu wyszło i jest do nabycia u

J. MILIKOWSKIEGL w  tw(V ie:

Borne Ludwig
G e s a m m e l t e  S c h r i f l e n .

Vollstandige Ausyąbe, 12  Bdt f a68 .  
2135 Cena zfr. 2 cl. CO. w. a. 3—3

t .  162. Konkurs.
W ydział pow iatrw y Bch&rodczęósiłi 

rozpisuje niniejszem konkurs w celu nbaz- 
dztnia posady sekretarza roozuą płacą 
600 z łi. jy. a., a w m iarę udow odn:onej 
czynnuści i zdoJności z s>.os<.wnem pod- 
.Wyfldzeniem.

LTbibgajScy się o tę pos .dę w inn i swe 
podania z dołączeniem isdećtw  znajom o­
ści usraw  politycznych i języków  k ra jo ­
wych do koóca lipea >■ r. na ręct W ydzia­
łu pow iatoi egu nrzedłoźyć. 2180 S 3

Bohorodczany dnia 20. czerwca 1868.
Zastępca prezesn : Klemens Cetwińsh.

L. 43u/prez.
Ogloszenif konkursu.

Przy miejskim Zakładzie sie 
r u t  S 4 do obsadzenia za kontra 
ktem trzy posady ochmistrzyń.

I. P osada  pierwszej ochmi­
strzyni z płaca roczna 300 złr. 
w. a . do pro t/adzen ia  całej tej częśoi 
gospodarstw a Z ak łada , k tó ra  w g o ­
spodarstw ie doniowem do kob ie t na­
leży.

II. Posada dozorczym infirma- 
.*zu zakładowego z płaca roczną 
200 złr. w. a. c ' «

III. P osada nauczycielki (dla od­
działu  dziewcząt) z płacą roczną 
240 złr. w. a.

N adto otrzym a każda  oebm istrzy- 
ni wolne pomieszkanie w Zakła­
dzie wraz z opalem.

Osoby, ub iega jące  się o te  po sa­
dy, zeebeą w terminie d o la . li,łca 
b r. wnieść sw e podania do Pre- 
zydjum  M agistratu lwuw skiego i za­
łączyć  dow ody co do wieku, do­
tychczasow ego zatrudnienia i m oral­
ności, w iadom ości języków  krajow ych, 
tudzież, że są stann wolnego lub w do­
w iego i bezdzietne.

O prócz tych przym iotów  wyma­
ga się od ochmistrzyni-nauczy- 
cieiki dowodow odbytego % do­
brym skutkiem egzaminu nauczy 
cif lskiego i nabytej zręczność,i w 
robotach ręcznych kobiecych.
~ Poszczególnie — obow iązki och­
m istrzyń określone są  w regulam inie
zarzado Zakładu i osobnym porządku 
domowym, 2197 2~"a
Od P rezyd jum  M agistratu kr. st„ m iasta

L w uw  dnia 30. czerwca 1868.

I^aw aler w sile wieku, prłkty.eisnie 'w go- 
spodarstw .e uzdolniony, jest juko

3 i4 o  r z ą d c a  d ó b r  3 ^ * 6
jw Adm inistracji Gazety Nar. do zalecen*a.
r — --------------t — — — —  ■ ______

W s  t l a w r - i c t w c ,

J. CHOCISZEWSKIEGO w Chein,n<e
PIAST rolniczo - przem ysłow e 

dla ludu. Roczna przedpłata  
3 złr., półroczna 1 z ł.. 50 cnt. Jak u  je d y ­
ne pism e polskie rolniczo-ludo w  zasługuje 
i w G alicji na gorliw e poparcie, tem wię­
cej, żb u la  oraku przedpłacioieH  ehyłi się 
ku upadkow i.-^  K a to lik , pism o obraukuwe, 
zacunie wychodzić od 1. lipca rb . co dni 
dzieuiec w w ielkim arkussu, P rzedpłata  
od 1. lipea do ]. stycznia I  złr. 20 cnt., za 
dwa egzem plarze 2 złr. ( za 3 złr. 50 c r ..  
przeszli Piasta od Nowego Roku i b<*dę po- 
jy ła ł f  Katolikiem do końca roku .) Z b ro ­
szurek są u maie do n a b y c ia : H in to r ja  
P o la k a  wierszer* ż 6ma c brazkam i z do- 
ćar iem chron ''; >gii, cena z p rzesy łką 1C et 
P ro r o c tw u  i P rz e p o w ie d n ie  o niedalekiej 
przyszłości 10 cnt. R o z p ra w a  K ra z ie w i-  
c~a o podniesieniu gospodarstw  w łostiaó- 
i kich i o Tow arzystw ach rolniczych P rus 
Zachodnich (klasyczną w GWoie Narodowej 
nazw .na) 10 cnt, Na j le p s z e  D z ie d z ic ! w o, 
pow ieść dla młodzieży 10 cnt. T rz y  N au  
ki G o sp o d a rsk ie  Ł yskow sk ie to  20 cnt. 
P o w ia s tk i  i O p o w ia d a n ia  du jstra  od 
Przyjpcr.la TlUdu. Część I i I I ,  obydwie czę­
ści L0 cnt P rz y jn c je l  Ikz iec i, zbiór po­
wieści, wierszy, opi.-sów z List. naturalnej, 
200 stron i 50 obrazków, 50 cnt. (Kto u 
mnie w prost zapisze, t, mu za DOr*yżóze ce­
ny franko posyłam . Mniejsze ilości p rzyj­
m uję m arkam i pocztowemi austr.) W szy­
stk ie  te wymienione ązie|kaj są w zapasie  
w księgarn ia  h K arola W ilda we Lwowie 
i Jaw utsk iegu  W K rakow ie. Oprócz tego 
przyjiuajc wciąż przedpłatę na D z ie je  Na- 
l o d u  P o ls k ie g o , które w yjdą rb , a zaw ie­
rać będą o k .ło  200 str. druku i 5o obra­
zków." Przedpłata na jeden egz. wynosi 50 
cnt , za trzy  egzem plarze 1 złr. zó ent., za 
co franLo po wyjściu przeszłe. Za 2 złr. 6 
egzem plarzy, za 3 złr. 10 egzem plarzy, im 
6 zlr. 2T egzem plarzy, za 9 złr. 32 egzem ­
plarzy, ale przesyłka na‘kosztzap isu jącego . 
Proszę o li. zne zamówienia, abym w krót- 
ci te?, mógł w y d ać : „Dzieje piśm ienictwa
Polskiego* i .Malowniczy Opis Polski,* 
k tóre następnie wydać zamierzam.

2151 5 —3 J. 'Jhociszeuuik:
(Chełm no, Gulm in Freussen )

.a c i i ib o n  . . .

Towarzystwo Stolarskie
Lwowskie

toe Lwourie, plac Uominikajiski, l. 131. 
poleca swój wła^nemi z n a js a c h -  
szeg o  m a ti r ja ła  i poJłup* najno­
wszych i najgustiA .niejszych _wzo- 
tó s w y k n n n n e m i w y ro b a m i ob­

ficie zaopatrzony

SKŁAD MEBLI
f a s

wielki dobór hster i obić
po c e n a c h  = ta lych  i ta n ic h .
Przyjm uje t a k i e  zamówieni*, na 

v ozelkie d > "awodu jego  należące 
roboty i uskutecznia takow e pod 
zaręczeniem spiesznego i dokładne­
go wykonania. 2L71 2—6

• er

J a  t o  s t o s o w n y  p o d a r u n e k  n a  h f e i r z m f l i ^ i e  do polecenia *

które rok  po roku głów ne wygrano z m ie n ia ją c  jedyn ie  pozycje ) m aję na s łr. 2S.O O O  
i _lr 2(t OOO 1 z  k tó ry c h  k a ż d y  lo s  z osobna ciągnionv b y ć  m u s i

Z aleca ,ą się także losy te eleganckiem  na zewnątrz opracow enieoi, jako  też bipo 
cznem s. ,m  ilbe^pieczeniem. Losów  tych nabyć możL- zaw sze w edle kursu po 15 łr . 

^a sztukę u r f o l i .  O .  S u t ł l O Ł ;  W te n , S ra b e n  13.
i pod tak iem iż  w arunkam i we L i r o w i ©  p 1991 7—8

F r y d r y k a  S c h n b n t h a  w rynku.

CL k . u p rzyw n . W o d a  zw an a+ W 1 _  ___
oh dofiJusbfloiŁj,

B C  :*.< -»«**«* • ! « *  U « k : i  ■ ■  l s *  k
*e.. . . . . . .  , W*

P ó t b u c i k i  d a m s k i e :
„ ó ć ^ le!°we z kapsla '..1 od złr. 1.00. J.zo, J..,u do zlr. 
S*„ lun (•'ansowne J '•'elęce o podeszwach
do P°k>wy podwójnych od ihr. 2.50, 3.50, 4 , . lepsze -  
milki od zlr. p, I tr  . . .  z(r g { pótbuciki iltó zam „ 
podeszwie '"*E'-zpmakalnej o 80 c t. droższe.

B a c i k l  a l a  d c l e c i :  
lila  dz iew czę «kóizane ,  , ru  ,i . od złr. 2.50, 

I. 4, zlr. 5. 2200 rl—12
Dla chłopców od złr. 2.50 d zlr. 4.50.
Jest " .bjz-  w zapasie w z ifciego iode .ju  ohuwie 

do pódiuży i polowania i szczególniej polecenia godne 
galunki dla cierpiących na opuchnięcie lub nnpnio k. 

Zamówień i  lu o ra iry  nakuteczniaję się ścisłe

A
3n
n
n
A
n
n
A
A
As

i«
A

służy do upięks„dnia skory, psunieeia p 'pgóv( ygładzer"» d/,iubóv. w sfcu- 
n ,5dpy pochodzących, i -pędzenia w sjelk icu  lak ich to lw iek  n ieczystośc i skóry Ot

tak  □ tw arzy, ja k  i n» cąłem ciele. Szczegółowo zas w ygładza y-sarszczki, r \
caa przedw czeine, jak  i w s tn te k  wieku pochodząca. T a  woda nadaje skórze » L
m iekkośoi, delikatnuści i połysku akenn itnego . W ynalazek ten, j.*ko pierw szy 
w kraju  i najdoskonalszy i*twor przy cLemioznyn rozbiorze c. k. w ydziału Je- 

karsk iego  w W iednia oznany otrzym ał wyłąoznj e. k. przyw ilej.
Flaszeocka z instrukcją  kosztu je 1 z łr . BJ cnt. w , a,

W  G a lic j i  n a  a k ia d a c n  m .iją  
W E LW OW IE: pp. P- MiLolasoh i A B erliner A B ogdaaow iez, K.ben 

Derger ap t., K leina wdowa, W. i K. D worsiti, A. H>rn, P . W K rólikow ski, J .

Uu
u

  ________ u
S. Turgrns H atim am a raowa, F . Hercok, B racia Milller, J .  R eiss, Z. R ucker «jP 
apt. B. S tiller A. Steifa syn iwie, K . G lan<, L. Janow ski, dr. Z arzycki a p t.,  JC  
Braci” Łazowscy ap t., F . Khidich i F . SchubutL. W  K ra k o w ie : J .  Jahn, J . U  
GCbl, W . R edyk i J .  N. W alter.

yv Bochni p. N indzielski, w B rouach p. G om ullński, n> Brzeżauacb E. 
Moeri i Fadenhecht, w B rzostku p. Z i-aiew ici,, w Bneza zu p K e. :el, w Uh1- &  
szynu L . SchrOder. w Gzerniowsafth J .  Schniich w D ronobyjzu K leczkow ski, M  
w H isia tyn ie  Michałowicz, w jaw orow ie Lachowicz, w Ja m sł iwiu J .  R ohm , r" , 
w Kołom yi J .  Sidorow icz, w Kozowie &: D o b r-iń sk i, w Eańcuci Swoboda, 
w Leżajsku St. Maresch, w L isku B arański, w Mielcu W. SatkowD. i, w )św ,ę- 
cimi^ Grzesicki, w Przem yśla K ozłow ski, w Przew orsku Sw italbki, v Rzeszo- 
wie i- bob » itjf i Bp.', w 'S am bor, i K riegseisea i K. Msrescn, -» Skałacie Dzicm- m
nuw ski, w S oka lr G rot, w Stanisł*wow ie A. Beil, w Tarhopot,u -I  r_ a e tz  i S . ś ±
J. Z ellie r, w Tam iwie W. T. A. W id o g o tsk i, w T reubow li L ipnicki, w Z a lt jjZ
izczykai i K odtębski, w Złoczowie Pęttesch i W . K orkes. w Zółkw  N ahlik , p k  
w źnraw nie Postępsk i. 2014 6 -6  V
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ORVG/1Na L lNą  p a s t a  POIWPAliUt/R. i\a 
<lworze Ludwika XY. sfawua pani Pompa- 

Jour posiadała sposób niewyjawiouy przed światem, a 
zachowujący przez używanie g0 wszelkie.pozory m łodo­
ści, t. j. świeżość, piękność i gładkość? cery do staro- 
ici nawet żgrzybiałej. Przepis sposobu rzeczonego do­
stał się później w ręce rodziny znakom itej, której pię- 
tność cery do dziś podziwiente obudzą. LJdało się do- 
ttorowi Rix pozyskanie długo ukrywanego przepisu, a- 
żeby pożytki z niego całemu oddać św iatu; skutki zaś 
tej zawołanej pasty przewyższyły wszelkie oczekiwania,
) czem liczne łaskawemu przejrzeniu wolne poświad­
czenia złożono. Jedyny sposób pozbywania się pręd- 
ciego wszelkich wyrzutów na twarzy, węgrów, piegów. 
>slud itp., jeden słoik tej pasty doskonałej wraz z u- 
żywania przepisem 1 złr, 50 ct.

OSZCZĘDNOŚĆ JAK NAJWIĘKSZA dla 
każdego gospodarstwa domowego, rzem ie­

ślnika i gospodarza wiejskiego, MASZYNKAMI DO O- 
>TRZENIA angielskiemi patent, vowo konstruowanemi, 
Jżywaniem iclz astosowąnem do wszelkich łnstrumeutów 
siecznych jako i do krajania szkła, podana sposobność 
jak najłacniejszego wyostrzenia doskonale kilku se- 
tundachtępych narzędzi jako to: n o ż y c  , n o i ó w ,  
kos  itp. Jest to niezawodnie najpożyteczniejszy i na j­
niezbędniejszy przedmiot w każdem gospodarstwie do - 
mowem, a cena tak przystępna, że każdy niaszynkę tak 
wyborną nabyć rhoże. Kosztuje wraz z policzeniem u- 
sywania 80 ct. ”  D

KDLKI DO CZYSZCZENIA SftEBKA, 6ru* 
dek przeddi do odpowienia i nadania poły­

sku wszelkim zaśniedziałym przedmiotom metalowym, 
łiezbędna rzecz dla złotników. Kosztuje 10 ct.
t o T *  r>;g c jl a t o r  d o  w s z e l k ic h  z e g a r -.

KO W: jest to uregulowany Zegar słoneczny 
kompasem, na polecenie zasługujący., aUbowiem we­

dług tego niezawodnie pewnego zegarka uregulować 
możnr wszystkie zegarki mechaniczne. Kosztuje 25 ct, 

—  PROSZEK DO PRANIA. Używając tego 
proszku oszczędza się czasu, pżacyi p ien ię­

dzy, a co więcej pożytku daje, to zaszanowanie bieli 
my, niż kiedy się opiera ją  podług zwykłego postępo 
wania Kosztuje paczka funtowa 22 ct.

Amerykańskie patentowane ZAMKI UREZ- 
PIECZONE wyśm ienitej konstrukcji, ubez 

łieczające od jakiegokolwiek wyłamania. Sztuka ma 
tego gatunku po 30, 40, 50 c t., sztuka większego roz * 
ijiiaru po 70, 90 ct. do 1 złr. Sztuka o wielkich roz­
miarach o dwu kluczach po 1 złr., do torb podróżnych 
po śŁ5. 40 do 50 ct.

Praktyczne są przyrządy SPUUNIE UREZ- 
PIECZAJĄCE, które nie dopuszczają powala - 

ia f :' “ nogawic podczas niepogody, kosztuje para 15 ct. 
f t J F *  NOŻYCZKI angielskie z najlepszej stali, 

&  sźtuka najlepszych nożyc do przjkraw yPallia 
jło 25, 3*5, do 45 ct. r -  sztuka nożyczek małych pp 

30 ct. najlepsze. -  Łańcuszek na nożyczki 10 ct.
W ielce pożyteczne są OŁOW KI MASZYN- 
KO W E, nie trwoni się bowiem czasu na 

nacinanie bezpotrzebne- i łile krusZH &ię — Sztuka w 
;Ĵ Z(kłW9 oprawiona kosztuje ,ćt.T w kość 15 c t., z r ą ­
czką na pióra i scyzorykiem 90 ct., kapsla do napełnia­
na wystarczająca na 3 miesiące 10 c t , guiiilastyka U- 
don do wywabiania pisma ołówkowego luh cynowego 
) citŁ "

W yborny s Zl w a Ks  (szwarc) 
mięszany z kauczukiem, dla tćwalszejjo 

trzyrrionia skóry. Pudełko funtowe 30 ct
Najnowszy przyrząd LIGROINOWY do ZA­
PALANIA, KIESZONKOWY, w tym rodzą 

ju najpraktyczniejszy, polecenia godny I dla nieku- 
rzących: kształtu pięknego^ podobny do zwykłego pudel 
ik na zapałki, połączony z lampą, w k tfre j ognia na 
k.ilku godzin się mieści, tak, że w-razie potrzeby je s t 
ogień na zawołanie, cena . nader przystępna, obliczona 
jedynie na ryohle rożku pienie, sztuka 50 ct.

  PERSKI ŚRODEK DO FAKROWANIA
. _  WŁOSOW, farbujący w okamgnieniu po 

dług upodobania włos siwy na czarno lub ciemno, u- 
trzymująey oraz włos świeżo. Preparat ten na włosy 
sporządzony je st z ziół i zupełnie nieszkodliwy. K af­
tan z przepisem używania 2 złr.

KLEJ PŁYNNY. Rzecz najpotrzebniejsza 
przy każdem gospodarstwie, wszelkie bowiem 

wydarzyć się mogące naprawki podejmować można sa*. 
memu: klej taki przetrwa lata, a używa się na zimno, 
jeden duży flakon 25 ct.

NAJNOWSZY PROSZEK RDZĘ wywabia 
. J6cy, gwarantowany. Srodok do wywabia­

nia wszelkich plam rdzą spowodowanych z płótna, j e ­
dwabiu i wszelkich innych m ateryj, jakoteż ze stali i 
przedmiotów żelaznych. Paczka po 35 ct.

— —  NAJLEPSZA PASTA DO BRZYTEW. Przy 
pomocy tej pasty usuwa się potrzeba ostrze­

nia brzytew. Pudełko po 25 ct.
ANGIELSKI LAKIER NA SKORY, który 

__ nadaje skórze gibkości i najpiękniejsze;
połyy.ku. Flakonik mały po 25 ct., duży po 45 ct,

aSTKZEDZ NOGI OD PRZEMOCZENIA
każdemu

- P .^ lZ K I u l  ĆM W r.nsłeM t aa  spa
jania trwale- nietylko szkła,-porcelany, k a ­

mieni, pianki, drzewa i t. p. jak najrychlej, ale o#Wfct 
do spajania,nierozdzielnie, jakby jedno tworzyły ciało, 
([t2xrwaz  m etalem , szkła z porcelaną i t. p. Pa o z u  te ­
go, przy każdem gospodarstwie niezbędnego środka tjl-  
ko 10 cnt. Tenże kit* w stahie płynnym bardzo -spory 
flakon 30 cnt.

ELEKTRYCZNE SZCZOTECZKI DO ZĘ- 
HO W, przy pomocy których b e i używ ania 

jakichkolwiek medykamentów, czystą jedynie w odębio 
rąc, możłiwem jest utrzym anie zębów zdrowo i czysto 
nie mając z ust odoru. W celu lięznegę rozprzedania 
ustanowiono cenę tylko na 00 cnt.

PIECZĄTKI MARKOWE DO LISTÓW-, Irzy- 
mające pierwszeństwo przed pieczętowiiTicm 

opf&tkanń lub lakiem z po^odd (wygody, taniości i. pi 
Wnego opatrzenia listu, w aajtópezym gatuokR, według

m r
upodobania z  nazwiskiem , herbem lub niogpgram^Tii 
500 «??.*;k 1 zf. .'30 cn i -  100*0 sztuk 2 zł.

FłORxA REGULATORY w oełu przyrządzę 
nia ich do każdej ręki i każdego papierń, do 

wykonywania jednem  i tem samem piórem  poclągftw 
najsubtelniejszych kaligralicznych i najgrubszych przy 
pisaniu używanych, tuzin po 24 cnt.

p r a w d z i w e  a n g i e l s k i e  s c y z o r y k i
o dwu nożykach po 20A 30, 40 cn t., o  trzech 

nożykach po 50, 69 cnt. najlepszego gatunku -o trzech 
ostrzach po 60, 70, 99 cnt. do 1 zł., p czterech op taucii 
po 80 cnt., 1 zł. 1.20. L ■ -1

MALOWANIE CZARODZIEJSKIE. Nadzwr- 
czajnie łatwo przenieść wszelkie jnalatury w 

inuiucie, jako to : grupy, girlandy, bukiety, zwierzęta 
i t. p. na każdy przedm iot bez różnicy — w. p. na drze 
wo, kość, szkło, blachę, porcelanę, skórę, kamień , pa 
pier. Służyć to może ku ozdobie przedmiotów domo­
wych,. a poJeca się je  przedewszystkiem przemysłowcom. 
Jeden taki obraz przenośny po 2, 3, 4, 0, 8. 10 cnt. Je ­
den flakon lakieru przenoszenia 2h cnt*, wyskthcza 
jący na 500 odbić.

PATENTOWANA TRUCIZNA KU W TT Ę- 
P IE lNIU MYSZY, SZCZURÓW, OWADOW 

i KRETÓW . Sprzedaje się pod^gwarancją puszka duża
blaszana po I zł. ' *  "    «
M A S T * NAJLEPSZY SRuDEh. UTRZYMYWAĆ

w ł o s i  ś w i e ż o , w ł o s  o s i w ia ł y  
[ ^ 7 '{ a s n y  p o f a r b o w a c  n a  c ie m n o /  j e ST o
LEJEK OR/ECHOW Y, wszelkie cłiemiczne preparaty 
szkodzą. . Mam honor uwiadomię szanowną P. T. publi­
czność, z ś ’utrzym uję skład niesfałszowanegu, świeżego, 
dwa razy rałmowanego OLEJKU ORZECHOWEGO Fia 
konik mały po 25 cnt., duży po 45 cnt.

ŚRODEK RADYKALN Y do wykorzenienia 
. ,  bez śladu NAGNIOTKÓW w przeciągu dni 
Świeży ten środek prześciga wszelkie dotychczasowe 

i dlatego pod gwaranpją się sprzedaje. Pudełeczko wraz 
z przepisem używania 40 cnt.

c  KK apRZ ®TER TŁUSZCZOWY, U5 
SaWC* PONIN, wywabia wszelkie, jakkolwiek na 
zwanu plamy z każdej m aterji. Nowy ten wyrób oka 
zuj« się fepezym co dojsketków odninnych  podobnych 
fabrykatów, nie szkodzi bowiem barwie m aterji, rychło 
wyseeba i je s t bez odoru. Szćzfegdłhiej także zaleci się 
do cżysztzeuia rękawiczek. Flakonik z przepisem uży­
wania po 40 cnt.

PRAWDZIWE PRZEJRZYSTE MYDŁO 
GLYCERYNOWE n a j m i l s z e j  w o m  

sztuka średniej objętości 10. 20 cnt., dnże 25 cnt. Słoik 
POMADY z TŁUSZCZU ROGOWEGO po 30 out. MY 
DŁO GLYCERYNOWE PŁYNNE Ha. po 25 c. Sztu 
ka FIKSATOHA Z TŁUSZCZU ROGOWEGO p o '3 ac n t 
CKEME GLYCERYNOWA ku utrzym aniu płci w czy 
stości, flakon po 45 cnt., jako też inne PARFUMERJE i 
PRZEDMIOTY GOTOWALNI' krąjowę i  zagranic?np 
najobłifszym doborze.

Najkorzystniejszą co do skutków używania 
w celu utrzymania zębów zdrowych i czy­

stych i dla uniknienia nieprzyjem nego odoru ust je s t
znana ANATERYNOWA VYOJ)A DO   "
szeczka tylko 40 ct. kosztuje.

ROŚLINNY ŚRODKK w Ył-LENIAJĄLY
WŁOSY. Często oszpeca kobiety włbs ni»* 

potrzebny, porastający na twarzy łub ram ionach, o 
tóż obecnie zapobieżono teiiiu, ijowy bowiem środek 
wypleniający włosy niszczy je  w jednej chwili, aie u 
szkadzając płci bynajmniej; je s t to jedyny środek, kto 
ry uzyskał aprobację, zbadany przez fkkultet medyczny, 
Pudełko po I złr.

ć m ~  ” ■ .
PÓW  po 40, 60 i 80 ot.

—  WYRORNA PASTA DO WOSKOWANIA

. . .  jak najhardziej zalecić potrzeba,
szkodzi to bowiem zdrowiu. Używaniem zawołane; 
Metzgerowskiej apretuiy na skóry, m iękczicej, nieprze 
puszczającej wilgoci, nawet po najdłuższehi obuwia u 

zapobiega się przemoczeniu nóg; Flakon 60 ct. 
““ PROSZEK ■ ............... .......................... ...

Wania po 4

J r

FST. której fla

Wszystkiego dojrzeć można urzy pomocy 
nowych KIESZONKOWYCH MIKROSfcO-

POSADZEK ( z j kauczukiem), najpiękniej 
NAJLEPSZA PASTA DO BRZYTEW. Przy szego połysku użyczająca i przewyższająca inne pod 
pomocy tej pasty usuwa się potrzeba ostrze- tym irzględ^n1, kosztuje pudełko dostateczne na  jeden

pokój l zlr.
S M B T .  I g  ZAHACHir. N im .ZK M .A K A I.SE POD-

ŚLIOŁKI TIO l . ( ) / l ‘k  ku uchrou e t. . .,<! 
przem ocieiiia Ola dzieci, cliorycli i werh do 90 
ct., 1 z lr. iO, i zlr. 50, i  z ir 70 ct.

NAJNIKZAWODNIEJSZY ŚRODEK DO 
ZUPEŁNEGO WATKPIENIA i/W  ABOW 

pudellto po 2.5 ct. św ieży PKOSZFK aa OWADY, w> 
luszcza.i^cy wszelkie szk Oliw j owady, rlckuu po 2 9 ct., 

żywania. za; iniepa się przemoczeniu nog; F la .o n 00ci. duży p i  .70 ct. PhAWDZIWA HaRTMANNOWSKA 
PHOSZEK do C Z V sZ U /M łA  UNIWKK- T l Nk TURA NA >Lf SKW ¥  <Jż*,v - j-c  " ty e . . 'U j  
5ALNV, czyszczący zupełnie i polerujący nietylko wypleń,a się na zawsze t* uwady, ale i za- 

wsiclkie metale , ztof i , srebiu, brąz, |)akio:iv, s ta l i gnieżdżeniu . adal zapobiega sio, dla tego srodolt ten 
miedź. Pudełko po 10 cnt. jest jedynie dobrym w tym rodzaju. F la s .u  po JU cz,
. ' l i  * P Z n i A . l i n  Ponieważ wyuneiiitnie n rly tu l) fałszuje, zwracam zatem uwaeę że p r a w d z i -  
v u « . a  i u« c h i i  w y c l i  jedynie w sicładzie podpisanego ntrzymac można. 1 
O en iiik i w s z e lk ic h  w  s k la d s ie  b ę d ą c y c h  p n  1 u io tó w  d « ją  s i f  b ez p ln liiM .

Zwrabam przytem uwagą szanqw.iych mieszkań ów prow.ncyj na mój dział skUdu komisowege, 
je st to je d jn y  tego rodzaju ba.idol, g..zie najmniejsze tak dobrze jak  największa polecen.= stosownie po jśtd , 
szybko nie drogo uskutecznia się, dlatego też nuleca usługi sw, licznych oczekują zamówień. -

P ie r w s z y  u u s tr jt ie k i I  F f l G l l l I l R i I i l l  * n  ł e u
d o m  k o i t t i s u n y P r a t e r s t r a s s e  N r, 36.

M a j w i ę h s ^ y  s k ł a d  o b u i i i a  * .

inęzkiego, -lainskiego i dla dzieci,
a E^erwszej * /y  r i) b 11 i uda d w o r n e j  w  W iedniu .

k t ó r a  o t r z y m a ł y  n a g r o d y  n a  n a j R t a w n i ć j s z y c b  w y s t a w a c h  I w i ą t a .  I
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W  m a g a z y n i e  B U D O Ł F A  ^ I W A H f A ,
( p l a c  Katedralnjz I 9 5 .)  2137  1 0 — 7

preparowanyei) je s t jaszcze ty lko  psrgstr 
oetoarów pod zasiew y jesienne do sprżt 
•i^ni t  w  K ru k ie n ira c h , poczta M oscl8kaL, 
* liczy się na "liejscu w fabryce cetnar w *  
gi wied. po 3 zL . 5o e*t.w. a. j i82 2

Filia c. k. upr. Zakładu kredyt, dla handlu i przemysłu Kości nawozowych
ftW ,*J to w ć if l 33*7<1
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po 4  od iO O  \ za wrłP". w y p A s ti^ d a e a ie iii ^procerUowane

Piasa hidrauliczaa
j  . .  .  .  . Ioodwóina_ n/a z  x >.Jp o e e d u iy  potu-[ 

ps o ciśnieniu 4.000 cetnarćY w jah! 
najlepszym ; -tan ie , est z p rzy tzy — I  
oowiększoni *• fabryki i wynikłej z tęd l 
potrzeby »i..kszej p rasy  z '/o in e jr  ć l 
ki do nabyc.a. Blizszg wiadumose u’-l 
dzielą dom handlowy, 195S \0 —71

Józefs Breuera we Lwowie.
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